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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Do p e łn ią c e g o  o b o w ią z k i N a m ie s tn ik a  N a s  z e- 
g  o  w  K r ó l e s t w i e  P o ls k ie m .

Na przedstawienie Wasze, Rzeczywistego Radcę 
Stanu, Barona Fersen, Gubernatora Cywilnego Gu- 
bernji Augustowskiej, Najmiłościwiej uwalniamy, 
w skutku prośby jego, od takowego urzędu.

(podpisano) „A L E K SA N D E R .” 
przez C e sa r z a  i K r ó la .  

Minister Sekretarz Stanu, (podp:)./. Tymowski. 
w St. Peterburgu 5 (17) Grudnia 1861 r.

Traktat handlu i le g ! a g i z  A astr ją  za w a rty .

(Dokończenie).

Art, 18. Władze miejscowe wzajemnie w obu 
Państwach obowiązane będą, na żądanie Konsulów  
Jeneralnych, Konsulów, Yice-Konsulów, lub Ajen­
tów handlowych, a w nieobecności tychże, sterni­
ków i dowódzców statku, okazać wszelką pomoc 
prawem krajowem dozwoloną, dla przytrzymania i 
wydania zbiegów’ ze statków wojennych lub kupie­
ckich.

W tym celu rzeczeni Ajenci konsularni znosić 
się będą na piśmie z Władzami Sądowemi, Sędzia­
mi lub Urzędnikami właściwymi, i doniosą przez 
złożenie papierów okrętowych i listę osady lub in­
nych dowodów urzędowych, a w razie odpłynięcia 
statku, przez złożenie poświadczonych przez nich 
należycie kopij z takowych dokumentów, iż ludzie, 
których poszukują, należeli rzeczywiście do składu 
osady takowego statku; na mocy w ten sposób po­
świadczonego wstawienia się, wydanie ludzi pomie- 
nionych nie będzie im odmówionem.

Po zatrzymaniu takich zbiegów, pozostawać bę­
dą oni w rozporządzeniu wyż rzeczonych Ajentów 
konsularnych i mogą być nawet osadzeni w wię­
zieniach miejscowych, na skutek żądania i na ra­
chunek tychże Ajentów, do czasu, w którym odda­
ni zostaną na statek do którego należą, lub do cza­
su wysłania ich do posiadłości Państwa, które Ajen­
tów takowych wyznaczyło, na statku tegoż Państwa 
lub innym jakimkolwiek sposobem.

Lecz jeżeli sposobność wysłania ich nie zdarzy się 
w ciągu trzech miesięcy’, licząc od dnia przytrzy­
mania, lub jeżeli wydatki na utrzymanie w więzie­
niu nie będą uiszczane należycie przez osoby, na 
których prośbę przytrzymanie nastąpiło, wówczas 
zbiegowie pomienieui uwolnieni będą i następnie 
w tejże sprawie przytrzymanymi być nie mogą.

Jeżeli zbieg dopuścił się na brzegu jakiegokol­
wiek przestępstwa lub wykroczenia, wówczas w y­
danie go, może być przez Władzę miejscową odło- 
żonem do czasu, w którym stosowna Władza sądo­
wa rozstrzygnie taki wypadek i wykona wyrok nań 
zapadły.

Postanawia się również, iż przepisy niniejszego 
artykułu, nie rozciągają się do marynarzy i innych 
ludzi, do składu osady należących a będących pod­
danymi Państwa, w lctórem zbiegostwo miało miejsce.

Art. 19. W  razie śmierci poddanego Rosyjskie­
go w Austrji, lub Austrjackiego w Rosji, wszędzie 
gdzie tylko Konsul, Yice-Konsul lub Ajent Konsu­
larny, a w’ razie nieobecności tychże, Ajent dyplo­
matyczny ziomka zm arłego, z powodu bliskiego 
swego zamieszkania, będzie mógł mieć udział w roz­
porządzeniach przy spisaniu inwentarza ruchomo­
ści w spadku pozostałej i zabezpieczeniu tejże, 
Władze miejscowe dopełnić mają wszystkich tych 
formalności łącznio z tymże Ajentem konsularnym  
lub dyplomatycznym, który oprócz pieczęci W ła­
dzy miejscowej, wyciśnie jeszcze pieczęć Konsula­
tu lub Poselstwa i łącznie z tąż W ładzą przedsię- 
weźmie wszelkie środki celem zapewnienia korzyści 
spadkobierców. Jednakże ruchomości spadkowe 
mogą być oddane w rozPorządzen;c Ajenta konsu
larnego lub dyplomatycznego biorącego udział przy
wyż rzeczonych formalnościach, i0Cz tylko na zasa_ 
dzie wydanych przez osoby do spadku prawo ma­
jących plenipotencij lub z mocy Pełnomocnictwa 
jeneralnego lub specjalnego W tym celu od RZą,iu 
udzielanego.

Przyczem wszakże rozumie się, iż rzeczone wy­
danie nastąpić może za poprzedniem strąceniem  
wszelkich opłat, jakie w kraju gdzie się odkrył spa­
dek należeć mogą. , ,

Jeżeli spadek składać się będzie W części lub 
całkowicie z dóbr nieruchomych, których posiada­
nie, z mocy prawa miejscowego, odziedziczającemu 
rzeczony spadek jest wzbronione, w takim wypadku, 
osobom w tym spadku udział mająeym, naznacza 
się przez obie Strony dostateczny stosownie do oko­
liczności termin do sprzedaży tych dóbr, o ile być 
może korzystniejszej.

Celem skuteczniejszego zapewnienia wykonania 
poprzedzających przepisów, W ładze miejscowe obo­
wiązane będą niezwłocznie zawiadamiać Ajentów  
konsularnych lub dyplomatycznych o każdym wy­
padku śmierci poddanych każdego respective Pań­
stwa.

Art. 20. Celem usunięcia wszelkiego mylnego 
rozumowania, postanawia się ostatecznie, iż nie bę­
dą uważane jako naruszające prawo wzajemności, 
które jest podstawę traktatu niniejszego handlu i 
żeglugi:

1) W yłączenia od opłaty cła i ulgi, jakich uży­
wają obecnie w obu państwach statki nowo zbu­
dowane, lub jakie w przyszłości tymże nadane być 
mogą.

2) Przywileje nadane niektórym kompanjom pry­
watnym, jakoto: przywilej kompanji Rosyjsko-Ame­
rykańskiej i Kompanji Rosyjskiej żeglugi parowej 
i handlu, oraz ulgi nadane oddzielnie Kompanji 
Lloyda Austrjackiego.

3) Ulgi nadane w Rosji i w Austrji różnym kom­
panjom Angielskim i Niderlandzkim znanym pod 
nazwiskiem Yacht-Clubs.

4) Oddzielne w arunki, od których zależą lub 
w przyszłości zależeć będą stosunki handlowe Ro­
sji z Królestwem Szwecji i Norwegji —  i Austrji 
z Państwami do Związku Niemieckiego i związku 
celnego Niemiec należącemi, a które będąc oparte 
na wzajemnych jednakowych korzyściach lub sto­
sunkach związkowych, w żadnym wypadku nie mo­
gą być powodem domagania się rozciągnienia tych­
że na stosunki handlu i żeglugi zawarte między 
obiema Wysokiemi stronami kontraktującemu

5) Ulga, nadana pobrzeżnym mieszkańcom Gu- 
bernji Archangelskiej, co do przywozu bez cła, lub 
za małem cłem, do portów tejże Gubernji, ryb su­
szonych i solonych, futer pewnego gatunku, oraz 
co do wywozu stamtąd zboża i powrozów, lin, dzieg­
ciu i płótna żaglowego.

Art. 21. Postanawia się również:
1) Że traktat niniejszy handlu i żeglugi w ni- 

czem nie narusza wzajemnych obowiązków, wy­
pływających z traktatów poprzednio między Ro­
sją i Austrją zawartych, jak  również deklaracji 
między obydwoma Mocarstwami w d. 18 (30) i 25 
Marca (6 Kwietnia) 1859 r. wymienionych, w przed­
miocie służby perjodyeznej statków parowych R o­
syjskich i Austrjackich.

2) Że traktat niniejszy ma moc obowiązującą 
w Królestwie Polskiem i w W ielkiem  Księstwie Fin- 
landzkiem, jako stanowiących nierozdzielne części 
Cesarstwa Rosyjskiego, o ile tychże dotyczyć może: 
i że Postanowienia w poprzedzających Artykułach  
objęte, mają stosować się do wszystkich statków  
żeglujących pod flagą Rosyjską bez wszelkiej różni­
cy pomiędzy właściwie flotą kupiecką Rosyjską, i 
statkami należącemi do W ielkiego Księztwa F in­
landzkiego.

Art. 22. Niniejszy traktat handlu i żeglugi mieć 
będzie moc obowiązującą przez lat ośin, licząc od 
dnia wymiany ratyfikacji; a po upływie tego ter­
minu w ciągu dwunastu miesięcy , od chwili gdy 
jedna z Wysokich Stron kontraktujących zawiado­
mi drugą, że życzy sobie rozwiązania traktatu; 
każda stron kontraktujących zastrzega sobie pra­
wo uczynić to wypowiedzenie Stronie drugiej 
po upływie pierwszych lat siedmiu; Strony umó­
wiły się, że po upływie dwunastu miesięcy, od 
daty wypowiedzenia, niniejszy traktat i wszystkie 
postanowienia tymże ob ję te , nadal Strony kontra­
ktujące obowiązywać nie będą.

Art. 23. Ratyfikacje niniejszego traktatu handlu 
i żeglugi zostaną wymienione w St. Petersburgu 
w ciągu trzech miesięcy, licząc od daty podpisania, 
lub wcześniej, jeżeli to być może.

W  dowód czego pełnomocnicy obu Państw tra­
ktat ten w dwóch egzemplarzach podpisali, przy 
wyciśnięciu herbowych swoich pieczęci.

Dan w St. Petersburgu dnia 2 (14) Września, 
roku Pańskiego tysiąc ośmset sześćdziesiątego, 

(podp.) Gorczakow. (podp.) F. Than.
(L. S«) (L. S.)

Dla tego po dostatecznem rozważeniu niniejsze­
go traktatu handlu i żeglugi, przyjęliśmy takowy 
za dobry, zatwierdzili i ratyfikowali, jakoż niniej- 
szem przyjmujemy, zatwierdzamy i ratyfikujemy 
w całem tegoż brzmieniu, ręcząc N a szem  C e sa r -  
sk iem  słow em , za N a s , N a s z y c h  Następców i 
Dziedziców, iż wszystko co tylko niniejszym tra­
ktatem jest zastrzeżone, zachowywanem i wypeł- 
nianem będzie niezmiennie.

W dowód czego, My tę N a s z ą  C e s a r s k ą  raty­
fikację własnoręcznie podpisawszy, rozkazaliśmy 
utwierdzić Państwa N a s z e g o  pieczęcią.

Dan w St. Petersburgu, dnia trzynastego W rze­
śnia,roku od Narodzenia Chrystusa tysiącznego ośm- 
setnego sześćdziesiątego, Panowania zaś N a s z e g o  
szóstego.

Na O rygina le  w łasną J e g o  C e s a r s k o - K r ó le w ­
s k ie j  M ośc i rę k ą  n ap isan o  „tak”

(L. S.) „A LEK SANDER”
Kontrasygnował: Minister Spraw Zagranicznych 

Książę Gorczakow.

Najwyższym Rozkazem, były Członek b. Komi­
sji Kodyfikacyjnej Rzeczywisty Radca Stanu M at­
kowski, mianowany został Członkiem Warszaw­
skich Departamentów Rządzącego Senatu.

Rada Szczegółow a Opiekuńcza S zp ita la  D zie­
cią tka Jezus. —  Podaje do wiadomości, że z dniem 
21 Stycznia (1 Lutego) r. b., rozpocznie się nowy, 
a z kolei ósmy, kurs praktycznej nauki, wykłada­
nej w tutejszej szkole akuszerek dla kobiet wiej­
skich, pragnących usposobić się na babki położni- 

wiejskie. Do kursu tego wakuje jeszcze kilkas IvnAt i Ui -  . . . . . . . .
, ' i J.°w Rządowych, to jest takich, które zape- 

Wniaiu. kandydatce bezpłatne utrzymanie
w za v a zie przez czas trwania czteromiesięcznej

? aUa a i !  , ? 0 2aś 2 Poprzednich ogłoszeń, że 
kandj a ą Przyjęcia na naukę może być 
każda kobieta od 25 - Ciu do 5 0 - c iu  lat ży­
cia mająca, która przynajmniej od lat 5-ciu sta­
le na wsi zamieszkuje, jest wolną 0(j ch0rób i 
przywar fizycznych innym osobom wstręt czynią­
cych, ma dobry wzrok, słuch nie p r z y t ę p i ą  po- 
jętność i dobre rożgaruienie, i która obok tego pro­
tokólarnie przed Wójtem swojej gminy zdeklaruje 
się, że po ukończeniu nauki będzie przez lat trzy 
praktykować na wsi.

Otóż kilka kobiet powyższym warunkom w zu­
pełności odpowiadających, któreby na dzień otwar­
cia rzeczonego kursu przybyły do tutejszego insty­
tutu z protokółami kwalifikacyjnemi, przez W ójta 
właściwej gminy spisanemi, zostaną do nauki przy­
jęte  i przez)czas tej nauki bezpłatnie w zakładzie 
podejmowane. Prócz tego wakują jeszcze, do kursu, 
o jakim mowa, dwa miejsca płatne po rs. 18 za 
cały czas nauki, za którą to opłatę kobieta pragną­
ca ukształcić się na babkę położniczą obok nauki 
otrzyma w zakładzie pomieszkanie i żywność z opa­
łem i światłem .— W  Warszawie dnia 29 Grudnia 
(11 Stycznia) 1861/2 r. —  Opiekun Prezydujący, 
Radca Stanu Pętkowski.

CZĘŚC NIEURZĘDOWA.

l/dział szpitali w praktycznem kształce­
niu lekarza.. W  numerze 63 Dziennika 
Powszechnego z d. 13 Grud. z. r. szano­
wny profesor Warszawskiej Akademji 
Lekarskiej, Dr. W ik tor Szokalski, w ar­
tykule „o wykształceniu lekarza” podał 
objaśnienie o systematach, jakich w tej 
mierze trzymają się w Niemczech, An- 
glji i Francji. Wykazawszy niektóre ich 
zalety i ujemne strony sz. profesor daje 
pierwszeństwo systematowi eklektycz­
nemu francuskiemu, a uważając takowy 
za najpraktyczniejszy, stara się zachęcić 
do przyjęcia i zastosowania go w wycho­
waniu młodzieży naszej, pragnącej po­
święcić się zawodowi lekarskiemu.

Sposób zapatrywania się i uwagi auto­
ra pod względem naukowo-lekarskim zo­
stawiamy ocenieniu specjalistów, którzy 
tak ważnej dla kraju i na czasie dotknię­
tej kwestji nie przepuszczą bezwątpienia 
z obojętnością. Nam idzie o krótkie przed­
stawienie tu  w właściwem świetle tych 
działań, jakie od daty otwarcia w naszej 
stolicy teraźniejszej Akademji Lekar- 
skiej podjęte już zostały i dotąd jeszcze 
podejmowane są ze strony W arszaw­
skich szpitali, w celu ułatwienia rozwo­
ju  praktyki lekarskiej dla młodzieży, któ­
ra w tejże Akademji otrzymała do przy­
s z ł e g o  s w e g o  B a w o łu  p io f w a z o  t o o r e t v —
czne wykształcenie.

Przedstawiając w dalszem wychowa­
n i u  t e j  m ł o d z i e ż y  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  ś c i ­
ślejszego z e s p o l e n i a  n a b y t y c h  j u ż  p r z e z  
nią teoretycznie wiadomości z ,jak naj­
obszerniejszą praktyką szpitalną, Dr. Szo­
kalski upatruje w teraźniejszym zakre­
sie tejże praktyki wielką niedostatecz­
ność, twierdząc, że dzisiejsze kliniczne 
zakłady Akademji są jakby „tylko na to, 
iżby pokazać, że choroby w wykładach opi­
sane i w naturze także istnieją.“

Nie wtajemniczeni w zakres wykładu 
nowej Akademji nie możemy i bynaj­
mniej nie mamy zamiaru przesądzać, 
zwłaszcza w samym zaczątku, mniejszej 
lub większej skuteczności lub doniosło­
ści dzisiejszych kursów’ klinicznych. J a ­
ko nie lekarzom trudno by nawet przy­
szło nam wskazać, jakie mianowicie uła­
twienia lub środki przedsięwziąść by wy­
padało dla udokładnienia lub rozszerze­
nia tych kursów. W  tym względzie mo­
żemy tylko twierdzić, że ze strony spitali 
jak  dotąd tak i w przyszłości napotkamy 
zawsze chętne ułatwienia przy wprowa­
dzeniu w wykonanie każdej reformy, 
z doświadczenia czerpniętej, któraby 
istotny pożytek uczących się lub postęp 
nauki imała na celu. D la tego też, jak- 
niemniej ze stanowiska obywateli kraju, 
wdzięczni jesteśmy autorowi, że jako pro­
fesor Akademji i lekarz na polu prakty­
ki szpitalnej oddawna pracujący, nie wa­
cha! się z wypowiedzeniem swojego w tej 
mierze zdania; bo to może dać popęd do 
wszechstronniejszego zbadania istoty rze­
czy, i przedsięwzięcia zaradczych środ­
ków ‘tam, gdzieby ich rzeczywista oka­
zała się potrzeba.

Lecz właśnie nie małą przywiązując 
wagę do wszystkiego, co doświadczenie 
i poczucie ogólnego dobra wskazuje, nie 
możemy podzielić zdania sz. profesora, 
jakoby szpitale tutejsze tamowały dotąd 
w czemkolwiekbądź dla młodzieży aka­
demickiej możność praktycznego wy­
kształcenia się. Aby okazać, że taki a nie 
inny sąd co do tej okoliczności wypływa 
z powyższego artykułu, dość będzie przy­
toczyć tu niektóre jego ustępy. I  tak pi­
sze p. Szokalski, że: „przy tak ogromnym 
i tak dobrze ugrupowanym elemencie, jaki 
nam Warszawskie przedstawiają szpitale, 
moglibyśmy pod względem praktycznego wy­
kształcenia młodzieży z każdą, na świecie 
Akademją ubiegać się o lepsze. N ie trzeba 
tylko skarbów, które się posiada, zamykać
w imię źle zrozumianej dobroczynności;....
bo naukę nie tylko można z dobroczynnością

pogodzić, lecz co więcej na jej korzyść obró­
cić;  że ostrożność niektórych Rad .Szcze­
gółowych. odgraniczających się dotąd nieu­
fnie od szkoły, , dałaby się z łatwością prze­
zwyciężyć, a ictedy całe nasze icykształ-
cenie lekarskie na inną zupełnie wyszłoby 
drogę,' na którejby nader błogie zebrało 
owocek

Niechże teraz szanowny profesor raczy 
objaśnić, kto w złem pojęciu dobroczynno­
ści zamyka dla naszej młodzi owe skarby 
praktycznej wiedzy, i w czem mianowi­
cie ograniczenia tej wiedzy pochodzą z wi­
ny zbytecznej ostrożności lub nieufności za­
rządów szpitalnych?

W tych właśnie punktach uważamy 
kwestję przez autora rzuconą za niewy­
czerpaną, a domagającą się tego w imię 
miłości prawdy, która mówi, że jeżeli 
istotnie teraźniejsze kursa kliniczne nie 
odpowiadają należycie swojemu celowi, 
nie można o to bynajmniej obwiniać ani 
działań szpitali warszawskich, ani ich 
zarządów. Jako naczelnemu lekarzowi 
i członkowi zarządu jednego z tychże szpi­
tali, znany mu jest zapewne aż nadto do­
brze zakres działań dobroczynnych za­
kładów i szpitali naszych. Tym bardziej 
przeto godziłoby się nie pomijać mu ta­
kich okoliczności, które z ustawą szpi­
tali krajowych pogodzone, do rozwoju 
praktycznych wykładów akademickich 
przyczynić się mogą. Bo i komuż właści­
wiej przystoi sąd w tej rzeczy, jeżeli nie 
tym, którzy z powołania będąc lekarza­
mi, zajmują się zarazem i praktyką szpi­
talną i nauczaniem przyszłych następców 
swoich tego, co sami z dziedziny nauk 
wynieśli i plonem długoletniego doświad­
czenia wzbogacili.

Nam się zdaje, że szpitale pod w zglę­
dem ułatwienia przyszłym lekarzom na- 
bycia praktycznej wiedzy zrobiły z swo­
jej strony i dotąd ciągde łożą wszelkie 
starania, jakie w zakresie ich działań żą­
dane były. Weźmy tu  naprzykład jeden 
tylko szpital Dzieciątka Jezus, który
wlaSłłle W do Ol AiO/.uuiJmi, oil ou Lttijli
dobroczynności największe pełni posłan­
nictwo, i dla tego słusznie największy 
przyjął i przyjmuje udział w dopomaga­
niu wychowańcom młodej .Akademji do 
ukształcenia się na współobywateli i le­
karzy naszych.

Jakoż widzimy tu  spełnione już fakta 
takie:

1°, dozwolono bezpłatnie na zajęcie 
części gruntu szpitalnego od ulicy Zgo­
da, potrzebnego do wzniesienia nowego 
amfiteatru anatomicznego dla Akademji;

2° oddano również na wyłączny uży­
tek  Akademji nowe własne zabudowania 
szpitala do tejże ulicy dotykające, na po­
mieszczenie sal do dyssekcij przezna­
czonych i innych przynależności rzeczo­
nego teatru; przez co ułatwiono studen­
tom Akademji sposobność należytego zaj­
mowania się praktyką anatomji, tą  naj­
ważniejszą podstawą nauki lekarskiej;

3° ustąpiono także bezpłatnie część 
gmachu frontowego szpitala od W are­
ckiego placu, jaka uznaną została za naj­
dogodniejszą do pomieszczenia klinik te­
rapeutycznej i chirurgicznej; a obok te­
go klinikę położniczą, stanowiącą dotąd 
część instytutu położniczego, zamienio­
no wprost na oddział akademicki do pra­
ktycznego wykładu naukakuszeryjnych.

Jednocześnie z urządzeniem tych lo- 
kalności odpowiednio do nowego ich 
przeznaczenia i pomieszczeniem usunię­
tej ztąd ludności szpitala w innych jego 
zabudowaniach, umyśnie w tym  celu 
przerobionych, obliczono wydatki stałe, 
to jest corocznie czynić się mające, napo- 
dejmowanie chorych i utrzymanie służby 
niższej w klinikach, tudzież na wszelkie 
potrzeby tej ludności i lokalu. W  ozna­
czeniu onych przyjęto zasadę: aby te ty l­
ko wydatki na utrzymanie klinik boni- 
fikowane były szpitalowi ze strony wła­
dzy akademickiej, któreby przenosiły 
obręb wydatków szpitalnemi etatami 
oznaczonych. Dla tego też, obok dostar­
czania lokalu, szpital do użytku klinik 
dostarczył bezpłatnie z zapasów własnych: 
50 łóżek żelaznych, odzież, bieliznę, po­
ściel, effekta i sprzęty salowe, utensylja 
gospodarskie i inne tym  podobne rzeczy 
do utrzymania 50-ciu chorych odnoszące 
się; nadto przyjął obowiązek dostarcza­
nia bezpłatnie w granicach własnego eta­
tu: żywność i dla chorych i służby, opału, 
światła i prania, tudzież utrzymywania 
w czystości, całości i wstanie ciągłej uży­
walności lokalu i wszelkich przedmio­
tów inwentarza klinicznego, tak z zapa­
sów szpitala wydzielonych, jakoteż z fun­

duszów Akademji dodatkowo zakupio­
nych. Co się zaś tyczy wydatków klini­
cznych, przenoszących granicę etatu szpi­
talnego, takowe również ponosi szpi­
tal w miarę zapotrzebowań ordynatorów 
klinik akademickich, i zwykle forszusuje 
na ten cel własne fundusze; a zaliczenia 
te dopiero po upływie kwartału zwracane 
bywają przez zarząd A kadem ji, za po­
przedniem wszakże zalikwidowaniem ta­
kowej przewyżki i przeprowadzeniem po­
trzebnych korespondenci j.

Obok takich ułatwień w pomieszcze­
niu i działalności klinik ułożone zostały 
za wspólnem porozumieniem się zarządów 
Akademji i szpitala szczegółowe warunki 
w formie instrukcji obie strony wzaje­
mnie zobowiązującej, o sposobie pomie­
szczenia i utrzymania w zabudowaniach 
szpitala Dzieciątka Jezus klinik akade­
mickich. Przytaczamy tu treść główniej­
szych warunków:

Przyjmowanie chorych do klinik aka­
demickich zależy jedynie i wyłącznie od 
uznania profesora, adjunkta lub asysten­
ta właściwego oddziału klinicznego. 
Uskutecznia się zaś w części przez wy­
bór osób korzystających już z kuracji 
szpitalnej, w części zaś z osób zgłasza­
jących się po radę i pomoc lekarską do 
ambulatorjów szpitalnego lub kliniczne­
go. O ile wybór chorych z sal szpital­
nych nie jest i nie może być niczem ta ­
mowany, łatwo ocenić można, gdv się 
zważy: że każdy z profesorów, adjunktów 
i asystentów klinicznych, jest zarazem 
ordynatorem odpowiedniego oddziału 
w szpitalu Dzieciątka Jezus; że takie­
mu ordynatorowi służy w każdym cza­
sie prawo Avejścia na sale szpitalne i 
wprowadzenia z sobą studentów A ka­
demji dla przedstawienia i wytłómacze- 
nia im tych okazów i przejawów cho­
robliwych, jakie uzna za właściwe i po­
trzebne ; że młodzież akademicka uczę­
szcza na sale szpitalne nie tylko w cza­
sie trwania kursów klinicznych, ale na-
w t M '  w  a k a t l c u i j i i K i u U ^  i p i j j  ? k o o

re jak  wiadomo zajmują w łącznem ze­
stawieniu trzecią część roku kalendarzo­
wego; że nakoniec ze studentów na ten 
czas w W arszawie zostających ustana- 
wiąją się w szpitalu kolejne 24-o.godzin- 
ne dyżury, z obowiązkiem obserwowa­
nia i współdziałania w pielęgnowaniu po- 
ruczonych sobie chorych. Jeżeli chorzy 
kliniczni przestali być przedmiotem nau­
ki, a stan ich zdrowia dalszej ivymaga 
kuracji, w takich razach zarządzaną jest 
translokacja ich z klinik do szpitala. Po­
dobna translokacja miewa także miejsce, 
gdy w czasie zajęcia wszystkich łóżek 
przez chorych w oddziałach terapeuty­
cznym i chirurgicznym, zachodzi potrze- 
ba wypisania któregokolwiek chorego 
z lżejszą słabością lub bliskiego wyzdro­
wienia, dla osoby nowo do kliniki przy- 
byłej, z chorobą przedstawiającą ważniej­
szy przedmiot dla nauki uczniów A ka­
demji. W szystkich tego rodzaju chorych 
z klinik przeniesionych odwiedzają i tra­
ktują w szpitalu uczniowie Akademji pod 
przewodnictwem naukowych kierowni­
ków swoich.

Nie wspominamy tu  już o takich oko­
licznościach, jak  np. o przyjętym przez 
szpital obowiązku dostarczania z apteki 
swojej lekarstw dla chorych klinicznych, 
z wyłącznem stosowaniem się w tej mie­
rze do uznania każdego leczącego; przez 
co w przepisywaniu lekarstw dla cho­
rych klinicznych nie ma miejsca żaden 
wzgląd na przepisy obowiąząjącej po szpi­
talach farmakopei; o urządzeniu własnym 
kosztem szpitala wyrobu sztucznych wód 
gazowych, na maszynach umyślnie w tym 
celu z za granicy sprowadzanych, co spo­
wodowane zostało jedynie chęcią mniej 
kosztownego zadosyćuczynienia licznym 
zapotrzebowaniom tych środków dla cho­
rych klinicznych, a następnie i szpital- 
nych. F ak ta  te i inne tym podobne, co­
dziennie prawie wydarzające się, nie mo­
gą iść w porównanie z działaniami szpi­
tala, podjętemi wyłącznie dla rozszerze­
nia studentom Akademji pola praktyki 
szpitalnej. Nie mniej jednak świadczą 
o chętnym zawsze i ciągłym u d z i a l e  szpi­
tala w dopomaganiu do praktycznego 
kształcenia przyszłych lekarzy naszych.

W  obec takich ułatwień, czynionych 
w zakładzie podejmującym corocznie kil­
kanaście tysięcy chorych i dzieci, a zwła­
szcza po zaprowadzeniu od lat 3-ch 
w grabąrni szpitalnej stałego wykony­
wania tak zwanych sekcij naukowych, 
połączonych w razie potrzeby z poszuki­
waniami chemicznemi i mikroskopowe-
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mi tkanin patologicznie przeistoczonych 
i innych płynów ciała ludzkiego, oraz 
przy wyłącznem do tych czynności po­
święceniu się osób, z biegłości i zamiło­
wania przedmiotu znanych, a rezultaty 
swoich dochodzeń troskliwie opisują­
cych, tylko mniej świadomi istoty rzeczy 
przypisywać mogą działaniom szpitala od­
graniczenie się lub obojętność na ogrom 
korzyści, jakie z tak obszernego pola 
praktyki mog-ą i powinny "być wyniesio­
ne i zużytkowane, bądź dla dobra i po­
stępu nauk lekarskich, bądź dla kształ­
cenia lekarzy—obywateli naszych.

Od W as więc tylko samych panowie 
lekarze i specjaliści prawie wyłącznie 
zależy, aby tego rodzaju korzyść ciągle 
wzrastała i coraz większe przynosiła owo­
ce. W aszym też pracom i staraniom na 
ucząjących zostawiona jest zupełna mo­
żność korzystania z plonów, jakie dla 
postępu nauki przynosić może obszerna 
i umiejętnie kierowana praktyka szpi 
talna.

W  takim stanie rzeczy śmiało wyznać 
możemy, że szpital Dzieciątka Jezus nie 
jest bynajmniej odgraniczony w dotych- 
czasowem kształceniu młodzieży aka 
demickiej ową nieufną ostrożnością, lub 
ile  zrozumianą dobroczynnością, o jakie 
szanowny profesor Szokalski w artykule
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swoim wspomina. Jeżeli zaś w jego prze­
konaniu teraźniejsze praktyczne wykła­
dy akademickie nie odpowiadają należy-I 
cie swojemu celowi, niech raczej obwi- 
nia o to czynniki, a nie narzędzia czyn 
ułatwiać pragnące. Z tej strony uważane 
działania szpitala, zostały już nawet wła­
ściwie ocenione w sprawozdaniu z czyn­
ności Akademji w ciągu pierwszych 3-ch  
lat jej istnienia, a nadto ocenienia tego  
dowody jawniejsze znaleźć można w ko­
respondencjach przez zarząd Akademji 
do szpitala w tymże czasie przesłanych.

Zresztą, opierając się na pewnej świa­
domości o działaniach szpitali krajowych 
i ich zarządów, możemy objawić tu prze­
konanie nasze: że w każdym razie, czy 
w przyszłem wykształceniu naszych le­
karzy przyjęty będzie systemat eklekty­
czny francuski z ich externami i interna­
mi, lub na wzór zagranicznych urobić 
wypadnie własny, do potrzeb teraźniej­
szego społeczeństwa i kraju naszego za­
stosowany, szpitale, a raczej ich zarzą­
dy, nie mogą odmawiać swojego w tym  
względzie chętnego współdziałania.

Znany jest powszechnie skład tych za­
rządów nie płatnych, lecz jedynie z uczuć 
miłości bliźniego obowiązki swoje, do-
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W idzimy tu oddawna zaciągających się 
pracowników, niosących chętnie wedle 
potrzeby i możności swojej radę, pracę, 
a nie rzadko szczodrobliwe ofiary z wła­
snego majątku. Dla czeg*oż więc mamy 
zarzucać im niechęć ku ogólnemu dobru 
lub zaporę przeciw postępowi nauki, kie­
dy ich i zarządów szpitalnych zadaniem 
jest właśnie przyczynienie się do dobra 
powszechnego.

Nie byłożby słuszniej przedstawić 
kwestję co do udziału szpitali z właści­
wej strony i wykazać:

że szpitale jak dotąd uważały tak i na 
przyszłość uważać będą za własny bo ogól­
ny pożytek, każdą wyświadczaną z swej 
strony pomoc lub ułatwienie, jakich w y­
magać będzie potrzeba rozszerzenia po­
la praktycznej wiedzy^ dla przyszłych le­
karzy naszych, i nakoniec,

że w takim tylko razie możnaby zarzą­
dy szpitalne sprawiedliwie posądzić o złe 
zrozumienie celów dobroczynności, gdyby 
w ułatwieniu postępu nauk lekarskich 
i dopomaganiu do praktycznego kształ­
cenia lekarzy minęły się , bądź z prze­
znaczeniem zakładu, opiece swojej poru- 
czonego, bądź z nadaniem właściwego 
obrotu funduszom, stanowiącym jego  
uposażenie.

W arszaw a  d n ia  17 (2 9 )  G rudn ia  1861 r.

M. Sporzyński.

Post, jako organie pierwszego ministra; wiado­
mości podawane przez ten dziennik, mają zu­
pełnie inne znaczenie niż artykuły wszystkich 
innych organów prasy. Dla tego Daily News 
słusznie stawia temu dzienników szereg pytań, 
odpowiedź na które może wyjaśnić dopiero 
dziwne jego postępowanie, a szczególniej po­
daną wiadomość, że pierwsza nota p. Sewarda 
wcale nie ma związku z zniewagą jaka zosta-1 
la wyrządzona fladze angielskiej, kiedy tym­
czasem okazuje się, że właśnie w tej nocie 
amerykański minister spraw zagranicznych 
potępił postępowanie kapitana Wilkesa, uzna­
jąc iż tenże działał bez upoważnienia. Po ta­
kiej nocie okrzyki wojenne, potwarze rzucane 
na Amerykę, w organie ministerjalnym wca­
le nie były na swem miejscu i bankierzy, po­
siadacze papierów publicznych, towarzystwa 
ubezpieczeń morskich mają prawo żądać zda­
nia sprawy z zawikłania najważniejszych in­
teresów państwa w ciągu całych trzech tygo­
dni. Dla zachowania powagi gabinetu an­
gielskiego, dla zachowania pokojowych sto­
sunków pomiędzy Anglją i Stanami Zjedno- 
czonemi, odpowiedź na te pytania, z którą 
dotąd zwleka Morning Post, powinna by zu­
pełnie oczyścić gabinet londyński, od stawia­
nego mu zarzutu, jakoby sprawy Trent, użył 
tylko za pretekst do wmięszania się w we­
wnętrzne sprawy Stanów Zjednoczonych, w 
celu utrwalenia ich rozdziału.

We Francji powszechnie uważają zwycięz- 
two odniesione przez Stany Zjednoczone za 
porażkę dla Anglji, na którą spadł cios wy­
mierzony przez lorda Palmerstona na Stany 
Zjednoczone. W  Anglji przeciwnie utrzymują 
że rząd tamtejszy z chęcią zgodzi się na uświę­
cenie w prawie publicznem międzynarodo- 
wem, praw neutralnych. W  Anglji teraz sku­
tkiem niejakiego zwrotu w opinji powszechnej 
utrzymują, że Francja bardziej niż Anglja po­
pierała Stany południowe, że od Francji wy­
szedł projekt uznania tych Stanów, mniemają 
nawet, wnosząc z wyrażeń Monitora o zawale­
niu wejścia do portu Charlestown, że Francja 
skorzysta z tej okoliczności, żeby ogłosić nie- 
rzeczywistość blokady.

Stany północne, usunięciem obawy wojny, 
taką sobie zjednały sympatję, że niektóre 
dzienniki przyjęły na siebie niewdzięczną 
pracę usprawiedliwienia postępowania ich 
w Charlestown, uznając je za działanie wo­
jenne i porównywając z bombardowaniem ja­
kiego miasta. Dzienniki te nie zwróciły uwa­
gi, że miasto zbombardowane można odbudo­
wać, a portu, który niedługo zasypią piaski, 
żadna siła ludzka nie potrafi już otworzyć. 
I  w wojnie nawet, pomiędzy cywilizowanymi 
ludami, nie wszystko jest pozwolone.

Dzienniki angielskie zaczynają także przez 
rodzaj wdzięczności dla Stanów 'północnych 
okazywać nadzwyczajną oziębłość dla Stanów 
południowych. Tak 'limes, nie tylko zaleca 
anglikom, żeby nieokazywali żadnych oznak 
radości przy przybyciu pp. Masona i Slidella, 
lecz jeszcze tym ostatnim nie radzi dzięko­
wać za to co dla nich uczynił rząd angięłski, 
chociaż uwolnienie ich kosztowało przeszło 2 
miliony funtów szterlingów, to Anglja zrobi­
ła to poświęcenie tylko dla siebie, i tyleż sa-
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Dzienniki francuzkie, każdy ze swego sta­
nowiska, roztrząsają znaczenie dekretu Ce­
sarskiego mianującego marszałka Magnau 
wielkim mistrzem wolnych mularzy i znoszą­
cego na przyszłość wybieralność piastującego 
tę godność, również jak  i znaczenie i donio­
słość listu ministra oświecenia p. Rouland 
do biskupa Arras. Lecz ciągłe jeszcze głó­
wny przedmiot ich zajęcia stanowi sprawa 
amerykańska. Jakkolwiek nota p. Seward 
w sprawie Trent//, zupełnie zaspokaja żądania 
Anglji, jednak gabinet londyński nie ma za­
miaru wstrzymać przygotowań do obrony 
granic Kanady i jak  zapewnia Daily Telegraph 
ma zamiar wysłać tam w tym celu komisję 
z oficerów inżynierji.

Dzienniki angielskie surowo występują 
przeciwko zatajeniu przed publicznością depe­
szy p. Sewarda, zapewniającej pokojowe uspo­
sobienia rządu Waszyngtońskiego w sprawie 
Trentu, i przeciwko umyślnemu podżeganiu 
do wojny, w chwili kiedy nie należało wątpić 
o jak  najspokojnieszem załatwieniu sporu. 
Główna wina cięży tu na dzienniku Morning

mo wyrzuciłaby pieniędzy, gdyby zamiast 
jYuimoiiizy puiuamowycn, zaoram zostali z jej 
statku jacy dwaj murzyni. Nie potrzeba zda­
je się wskazywać, jakie wrażenie zrobi podo­
bne porównanie w Stanach południowych, 
niewolniczych.

Gabinet Ricasolego otrzymał stanowcze 
zwycięztwo na drugiem posiedzeniu większo­
ści, na którem jednomyślnością 140 obecnych 
deputowanych postanowiono go popierać. Ta 
jednomyślność ważne ma znaczenie, bo z je­
dnej strony przecina sieci intryg otaczają­
cych ministerstwo, a z drugiej zapewnia par­
lamentowi włoskiemu jakie dwa miesiące 
spokojności, pozwalając mu zająć się jeszcze 
oczekującą go, pożyteczną pracą. Z czasu te­
go potrafją skorzystać izby turyńskie, które 
co do pilności i gorliwości, mogą służyć za 
przykład nawet najdawniejszym parłamen-' 
tom. Mówią o zbliżeniu się gabinetu Ricaso- 
lego z niektóremi członkami lewego stronni­
ctwa. Nie dwa miliony jak  błędnie doniósł 
telegraf, lecz dwadzieścia milionów Ir. zażą­
dał p. liicasoli od izby na uzbrojenie gwardji 
narodowej.

Niektóre liberalne dzienniki wiedeńskie, 
chcąc osłabić doniosłość słów Cesarskich wy­
rzeczonych na przeglądzie wojsk w Wene- 
cjańskiem, utrzymują, że słowa te wyrzeczone 
były nie doFuropy, lecz do wojska. Rozprawy 
wydziału skarbowego wiedeńskiej izby depu­
towanych, odbywają się w sekcjach. Wnio­
ski sekcji budżetu wojskowego, przemawiają 
podobno za zmniejszeniem wydatków na woj­
sko o 40 miljonów, wątpić jednak należy aby 
wydział w całym składzie, gdzie większość 
jest ministerjalna, przyjął ten wniosek sekcji, 
tembardziej, że p. P lener oświadczył, iż w bu­
dżecie wojskowym, nie można żadnych robić 
oszczędności. Stosunki zewnętrzne nie są 
przedmiotem obrad izby, a od nich głównie 
zależy stan armji. Ministerjalna Donaa Zeitung 
zwraca uwagę na wschód, i spodziewa się, że 
Anglja po załatwieniu sporu ze Stanami Zje­
dnoczonemu zajmie się Wschodem, gdzie in- 
teresa jej są jednakowe z interesami Austrji. 
Ztąd nadzieja wyjścia z odosobnienia i zbli­
żenia się choć z jednem z wielkich mocarstw.

Mowę Króla pruskiego, mianą przy otwar­
ciu izb onegdaj, w depeszach telegraficznych 
w całości podajemy.

Aiigljft.
Londyn, 11 /Styczniu. Parostatek Jura przy­

wiózł do Liverpoolu cały szereg dokumentów, 
dotyczących sprawy „T rentu”. Pierwszym 
z nich jest list sekretarza stanu Sewarda do 
p. Adams’a , z daty 30-go Listopada 1861, 
obejmujący pochwałę dla posła amerykańskie­
go za sposób, w jaki się oświadczył na obie- 
dzie u lorda-mera. DaLej p. Seward przypo­
mina, iż oświadczył był wręcz lordowi Pal­
merston, że powstanie stanów południowych 
czerpie siły żywotne w nadziei uzyskania ze 
strony Anglji i Francji uznania. Pozbawiw­
szy ich tej nadziei, możnaby jo podbić w ciągu 
paru miesięcy. W  tymże liście p. Seward mó- 
mi o uwięzieniu pp. Mason i Slidell, jako o wy- 
padku nieprzewidzianym, co do którego oba 
rządy mogą przyjacielsko porozumieć się.

Następnie idzie list lir. Russel do lorda 
Lyons’a z 30-go Listopada, w którym powie­

dziano: „Pewne osoby zabrane zostały prze­
mocą ze statku angielskiego, który znajdował 
się w podróży, prawem międzynarodowem do- 
zwolouej; jest to czyn gwałtowny, stanowiący 
obrazę dla flagi angielskiej i potarganie wszel­
kich praw. Rząd Jej Kr. Mości chętnie chce 
wierzyć, iż krok ten uczyniony został bez upo­
ważnienia i na skutek pomyłki; rząd bowiem 
Stanów Zjednoczonych wiedzieć musi, że An­
glja nie omieszka żądać dostatecznej satysfak­
cji za tę obrazę, wyrządzoną jej honorowi na­
rodowemu. Rząd przeto Jej Kr. Mości tuszy 
sobie, że Stany Zjednoczone pospieszą z wła­
snego natchnienia z zadosyć uczynieniem, 
które wówczas dopiero będzie dostatecznem, 
jeżeli czterej uwięzieni zostaną uwolnieni i lor­
dowi Lyons oddani, ażeby mogli wrócić pod 
opiekę Anglji. Jeżeli p. Saward sam się nie 
oświadczy w ten sens, wówczas doręczycie 
mu żądania niniejsze.”

Trzecim dokomentem jest odpowiedź dana 
przez p. Seward’a lordowi Lyons, obejmująca 
przychylenie się gabinetu waszyngtońskiego 
do żądań Anglji.

Obiegają teraz w Anglji broszury i wezwa­
nia, obejmujące propagandę na korzyść sta­
nów południowych. Daily News uważa swym 
obowiązkiem, zmusić do milczenia te po wię­
kszej części przekupione głosy. Times czyni 
także od wczoraj lekki zwrot na korzyść unji 
północnej. Jeden tylko Herald obstaje przy 
swem dawnem żądaniu uznania stanów połu­
dniowych i nieuznawania blokady.

AuNtrJił
Wiedeń, 13 Stycznia. Powszechna uwaga 

zwrócona jest obecnie na czynności komisji fi­
nansowej, z łona izby deputowanych wyzna­
czonej. W  sekcjach tej komisji wielka panuje 
czynność; prawie każda z nich odbył a już po 
trzy posiedzenia. W  pierwszym oddziale pier­
wszej sekcji (lista cywilna dworu, kancelarje 
nadworne, rada stanu,oraz ministerstwa spraw 
zagranicznych wojny i marynarki) roztrząsa­
no już, jak  donosi Ostd. Post, budżet mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Jeden z człon­
ków wskazał możność zaprowadzenia oszczę­
dności w etacie poselstw, przez połączenie np. 
reprezentacji dyplomatycznej w Hanowerze, 
Meklemburgu, miastach hanzeatyckich i in­
nych państewkach niemieckich, w osobie je­
dnego posła. Następnie mówiono o posel­
stwach w Parmie, Modenic, Toskanji, Neapolu 
i Sardynji; jeden z członków oświadczył, że ze 
względu, iż te poselstwa nie|są czynne, należy 
je  znieść, z wyjątkiem wszakże sardyńskiego. 
Lecz z innej strony zesłano się na obowiązu­
jące dotąd warunki Yilłafrankskie i trakta­
tu  Zurichskiego. Co do konsulatów i innych 
tego rodzaju misij zagranicą, oddział oświad­
czył, że oszczędności w tym zakresie z tru­
dnością dadzą się pogodzić z waźuemi intere­
sami handlu i przemysłu austrjackiego zagra­
nicą.

Dalszym przedmiotem narad był budżet ra­
dy stany. Postarano się o niektóre szczegóły 
co do zakrytej dotąd przed oczyma ogółu dzia­
łalności i organizacji tej władzy; osiągnięte 
atoli w tym względzie wiadomości, jakkolwiek 
są wielce ciekawe, nie mogą atoli być uważa­
no za dostateczne dla wyczerpania niniejszej 
ńwcniji. ouoziai uznał za stosowne, ażeby ra­
da stanu składała się tylko z 9-u członków i 
ażeby niepomierne na tę władzę wydatki zo­
stały ograniczone.

Co do tejżejeszcze części budżetu zapewnia­
ją, że referat tymczasowy w przedmiocie wy­
datków na wydział marynarki został powie­
rzony' bar. Fiselsberg, a w przedmiocie wy­
datków na radę ministerjalną, Drowi Riger. 
Również referat p. Giskry o budżecie wydzia­
łu wojny nie jest jeszcze stanowczym, lecz 
tylko przedwstępnym. Co do tego ostatniego 
budżetu, oddział żądał od ministerstwa udzie­
lenia sobie ułożonego w 1859 przez komisję 
oszczędności budżetu wojny na stopie pokoju, 
w czem stało się zadość jego życzeniu. Bud­
żet ten, jak  wiadomo, złożony był w swoim 
czasie wzmocnionej radzie państwa, która ta­
kowy w całości zatwierdziła.

Trzecia sekcja komisji finansowej (długi 
państwa, kwestja banku i t. d.), odbyła, dotąd 
trzy czterogodzinne posiedzenia. Pierwszym 
przedmiotem obrad było sprawozdanie mini­
stra skarbu z wydatków r. 1860. Przedmiot 
ten został już zupełnie załatwionym i przyspo­
sobionym do przedstawienia na walne po­
siedzenie izby deputowanych. Sekcja ta po­
stanowiła następnie wyznaczyć dwa podko­
mitetu, z których jeden zajmie się projektem 
do prawa o kontroli długu państwa, a druga 
częścią właściwie techniczą kwestji waluty. 
Rozprawy w tej sekcji są bardzo żywe, jak­
kolwiek dotyczą dotąd tylko ogólnych zasad 
kwestji, której brakuje jeszcze stanowczych 
podstaw. Sekcja ta odbędzie przyszłe swe po­
siedzenie we Czwartek.

Francja.
Paryż, 11 Stycznia. Dziś główne zajęcie 

stanowi obraz stanu skarbu, który p. Fould 
ma ogłosić wkrótce, przed zgromadzeniem 
się senatu i ciała prawodawczego. Z jednej 
strony zapewniają, że p. Fould porzucił myśl 
zaciągnięcia pożyczki i że także nie zaproje­
ktuje żadnego nowego podatku, a  systemat 
jego ma się opierać na konwersji renty 4yo% 
i na sprzedaży lasów s k a r b o w y c h  do wyso­
kości 900 miljonów franków. Z innych zaś 
źródeł donoszą, że ma on zaproponować poda­
tek od powozów i że projekt w tym względzie, 
został już przedłożony radzie stanu. W mi­
nisterstwie skarbu został ustanowiony komi­
tet dla roztrząsania wszystkich projektów no­
wych podatków, nadsyłanych przez osoby 
prywTatne.

Pomimo urzędowych uprzejmości pomiędzy 
rządem francuzkim a rzymskim istnieją pun- 
kta sporne, mianowicie co do zajęcia miaste­
czka Alatri, któro w ręku dowódcy francuzkie- 
go stanowiłoby klucz do prowincij neapolitań- 
skicli. Wojska francuzkie zająwszy ten punkt 
stawałyby ną przeszkodzie przechodzeniu band 
rozbójniczych z prowincij papiezkich do Nea­
polu. Ze swej strony M-gr Mcrode chce za­
trzymać w swym ręku ten klucz. Sprzeczka 
podobna doszła do tego stopnia, jak  donosi 
jeden z dzienników, że jenerał Goyon zagro­
ził cofnięciem opieki wojsk francuzkich całe­
mu terytorjum państwa papiezkiego z wyjąt­
kiem Rzymu. Zapewniają także, że przyby­
cie nuncjusza papiezkiego do Francji, zostało

odroczone, i do pewnego stopnia ma być za­
leżne od ducha mowy tronowej, od okazania 
w tej mowie przez Cesarza bardziej lub mniej 
przychylnego usposobienia dla sprawy stolicy 
apostolskiej.

W  sprawach zewnętrznych nadeszła teraz 
pora pewnego uspokojenia, a raszoj uśpienia, 
ponieważ załatwienie sprawy włoskiej konie­
cznie musi być jakiś czas wstrzymane, a spór 
anglo-amerykański, przynajmniej co do kwe­
stji Trentu, został załatwiony. Ostatnie je ­
dnak wiadomości z Nowego-Jorku, donoszą
0 liście jenerała Scotta, wydrukowanym 
w tamtejszych dziennikach, w którym jenerał 
ten nie uznaje uwolnienia komisarzy połu­
dniowych, za stanowcze załatwienie, ponieważ 
sprawa W ilkes’a zawsze zdawała mu się nie 
wiele co znaczącą. Lecz jenerał sądzi, żc 
zerwanie pomiędzy Anglją a Stanami Zje- 
dnoczonemi musi nastąpić w kwestji blokady 
portów południowych. Zdaje się, że książę­
ta  Orleańscy, znajdujący się obecnie w Ame­
ryce północnej, a którzy niezawodnie powró­
ciliby do Europy, gdyby wybuchła wojna po­
między Anglją a Stanami Zjednoczoncmi, 
pozostaną przy armji związkowej. Wiadomo, 
jak  usilnie książę Joinville popierał uwolnie­
nie komisarzy południowych, przedtem nim 
nawet nadeszło ultimatum angielskie.

llolmidjn.
Haga, 11 Stycznia. Przesilenie ministerjal- 

ne, które zakończyło rok ubiegły, doszło obe­
cnie do pełnego rozwoju. Za przykładem mi­
nistra spraw wewnętrznych, który podał się 
już poprzednio do dymisji, poszli teraz i po­
zostali członkowie gabinetu, prosząc incorpo- 
re o uwolnienie ich od obowiązków. Nadzieja 
na utworzenie gabinetu liberalnego jest bar­
dzo mała; powszechne jest mniemanie, źerząd
1 nadal, tak samo jak dotąd, trzymać się bę­
dzie drogi pośredniej.

P r u » j r .
Berlin, 13 Stycznia. Mocno zajmuje tu 

wszystkich wypowiedziana przez jednę z ga­
zet niemieckich, zwykle dobrze zawiadomio­
nych, nadzieja, że Prusy i Austrja odwołają 
swych posłów z Kopenhagi, z powodu iż osta­
tnia depesza z tego miasta obejmuje oświad­
czenie, że rząd duński uważa swe zobowiąza­
nia względom Szlezwigu za już wypełnione. 
Z Kopenhagi także otrzymano tu z daty 
wczorajszej telegram, w którym powiedzia­
no, że nadeszła tam wiadomość o zamiarze 
Prus zerwania z Danją stosunków dyploma­
tycznych, w razie, gdyby rada państwa duń- 
sko-holsztyńska rozpoczęła na nowo swe 
czynności.

Wiochy.
Turyn, 9 Stycznia. Po długiem wreszcie wą­

chaniu, izba na wczoraj szem zebraniu oświad­
czyła się stanowczo za obecnym gabinetem, 
który teraz na silnych stoi podstawach. Na 
prywatnem zebraniu, większość postanowiła 
przyciągnąć do swego grona niektórych przy­
jaciół p. Ratazzego, którzy dotychczas t r z y ­
mali się na ustroniu.

Praw a finansowe jednomyślnio zdaje się 
zostaną zatwierdzone. Ukończono już rozbiór 
projektu do prawa wpisu sądowego, a teraz 

n a d  prawom etę-plowcm, któro w rze­
czy samej do praw skarbowych może być 
zaliczone. Pozostanie więc tylko do roztrzą- 
śnięcia prawo, ustanawiające podatek na do­
bra fideikoinisowe, na które wszyscy zawcza­
su się zgadzają. Przyjęcie powyższych ustaw 
nie mało przyczyni się do polepszenia stanu 
skarbu państwa.

Uchwalenie prawa stęplowego nie ulega 
wątpliwości. Podczas roztrząsania pojedyn­
czych paragrafów, deputowany p, Gailenga, 
korespondent limesa, wniósł projekt nałoże­
nia na dzienniki podatku stęplowego, i zna­
lazł nawet poparcie kilku deputowanych, na­
leżących do prawego stronnictwa, ale człon­
kowie lewego stronnictwa zażądali imiennego 
głosowania, w skutek czego p. Gailenga co­
fnął swoją propozycję.

Minister skarbu oświadczył wczoraj, że 
wkrótce przedstawi izbie budżeta, któro obe­
cnie d r u k u j ą  we wszystkich drukarniach mia­
sta, nie zabraknie więc deputowanym roboty.

W szystkie odcienia stronnictwa opozycyj­
nego zamierzają wypowiedzieć wojnę gabine­
towi, skoro tylko prawo administracyjno 
przyjdzie na pole rozpraw. Gabinet przed­
stawi prawa, ułożone w 1859 r. przez p. Ra­
tazzego z następującemi zmianami: 1) Gu­
bernatorowie mają nosić tytuł prefektów, 
a merowie tytuł gonfalonjerów. Są to nazwy 
toskańskie i zmianom tym nikt zdaje się nie 
zechce się sprzeciwić, jakkolwiek nazwa pre­
fekta, zatwierdzona już dekretem królewskim, 
nie wszystkim śię podoba. 2) Budowa i utrzy­
manie dróg należeć ma do prowincij, a nie do 
skarbu państwa jak  to obecnie ma miejsce. 
3) Nadzór gmin zamiast deputacji prowincjo­
nalnej, t. j. ciała wyborczego, mianowanego 
przez radę jeneralną, pod prezydencją prefe­
kta, ma być powierzony r a d z i e  prefektury.

Tym sposobem najwięcej liberalne dążno­
ści p r a w a  p. R a ta z z e g o  zostałyby zniweczone, 
ale autor ma podobno zamiar stanowczy temu 
stawić opór. Powszechnie zarzucają preze­
sowi izby, że dąży do centralizacji, ma więc 
teraz sposobność, której zapewne nie opuści, 
aby się usprawiedliwić i oczyścić z tego za­
rzutu. Na tern polu stoczy zapewne stanow­
czą z gabinetom walkę, jeżeli, co zdaje się 
dość prawdopodobnem, gabinet nie zechce 
ustąpić.

W IADO M O ŚCI TELEG RA FICZNE.
Bruksela, 14 Stycznia. Podług dzisiejszej 

Independance, trudności w sprawie doliny f)ap- 
pes, zostały usunięte. Francja i Szwajcaija 
zgodziły się na przyjęcie ostatniego postano­
wienia komisji międzynarodowej.

Peszt, 13 Stycznia. Namiestnictwo udzieliło
dziennikowi Pester Lloyd pierwsze o s t r z e ż e n ie .

Bern, 13 Stycznia. Posiedzenia rady związ-
i_ _____  s t a n u

sporu z .Francją jest bliskie, J / r e z u s  rauy na­
rodowej oświadczył: Ostatnie dwa lata nau­
czyły Szwajcarję nie ufać bezwzględnie ani 
istniejącym traktatom, ani danemu słowu. 
Jedyną podporą jest ufność w własne siły 
i silne oparcie się na własnem prawie.

Rzym, 12 Stycznia. Nuncjusz papiezki M-r 
Chigi wyjechał dziś rano do Paryża.

Świętopietrze przyniosło Ojcu świętemu 
3,809,767 talarów rzymskich, nie licząc wielu 
przedmiotów, znacznej wartości, ofiarowanych 
w naturze.

Turyn, 13 Stycznia. Pełnomocnik Króla 
belgijskiego p. Solvyns, będzie dziś miał po­
słuchanie u Wiktora-Emauuela.

Dzienniki włoskie podają mowę księcia 
Humbert’a, którą zagaił otwarcie towarzystwa 
strzelniczego narodowego, uważając tę mowę 
za pierwsze wystąpienie w życiu politycznem 
młodego następcy tronu. Największą zwrócił 
uwagę ustęp, w którym młody książę powia­
da: „Włochy potrzebują zapewnić się, że
w chwili walki znajdą w- każdym z obywateli 
dobrego żołnierza.”

Berlin, 14 Stycznia. (Otwarcie posiedzeń 
sejmowych). Król osobiście zagaił posiedzenie 
sejmowe mową treści następującej:

Szanowni, szlachetni i kochani Panowie 
obu izb sejmowych!

Czynność Panów rozpoczyna się wczasach 
pełnych ważności. Gdy wola Boska koronę 
wraz z ciężarem przywiązanych do niej obo­
wiązków na mojej złożyła głowie, uświęciła 
moje Królewskie prawo w Świątyni Pań­
skiej.

Współudział mego ludu w tej uroczystości 
dowiódł, że jego przywiązanie i wierność, bę­
dące chlubą i siłą moich przodków, razem 
z koroną stały się moim udziałem.

Podobne objawy mogły mnie tylko utwier­
dzić w zamiarze sprawowania mych Króle­
wskich obowiązków w duchu moich przod­
ków, dla dobra i wielkości pruskiego pań­
stwa.

Ze mną razem kraj pruski dziękował Wsze­
chmocnemu, gdy Jego silna ręka odwróciła 
zbrodnię życiu memu zagrażającą. Ze mną 
razem ubolewacie Panowie nad niepoweto­
waną stratą, którą Opatrzność zesłała na po­
tężne przyjazne nam państwo, i za ród Kró­
lewski, połączony z moją rodziną przez naj­
droższe związki pokrewieństwa.

Stan kraju jest w ogóle zadawałniającym. 
Rolnictwo, przemysł i handel okazują dąż­
ność postępową, chociaż niektóre gałęzie 
przemysłu ucierpiały przez utrudzenie zwy­
kłych stosunków z państwami zagraniczne­
mu Koleje żelazne wiele się do tego przyczy­
niły, aby nadmiar i niedostatek płodów ziem­
skich w różnych częściach kraju wyrównać. 
Dalszy ich rozwój jest celem troskliwości 
mojego rządu.

Poselstwo wyprawione do Azji wschodniej 
spełniło najważniejszą część swego zadania 
przez zawarcie traktatów z Chinami i z Ja- 
ponją.

Spodziewam się, że nasz handel morski 
z pomyślnym skutkiem na tej otwartej i za­
bezpieczonej dla niego drodze, postępować 
będzie. Dwa te traktaty, równio jak  i układy 
zawarte względem zniesienia cła Stadowego 
celom ułatwienia żeglugi, będą panom do po­
twierdzenia według ustawy przedłożone.

Przekonany jestem, że kodeks handlowy 
niemiecki wkrótce stanie się wspólnem do­
brem dla większej części Niemiec. W  dodat­
ku d o  ta k o w e g o  przedstawione zostaną panom 
niektóre projckta do praw, celem dalszego 
popierania interesów handlowych i uregulo­
wania stosunkowych prawnych marynarzy.

Ważnemi są także inne projektu, które rząd 
mój przedłoży. Będą one dowodem, żo wier­
ny mym zasadom, mam na celu udoskonale­
nie naszej ustawy.

Projektu, zmierzające do zmiany instytucij 
obecnie istniejących, świadczą żc rząd mój nio 
powstrzymuje reform, opartych na konie­
cznych stosunkach i na l-ównem uwzględnie­
niu pomyślności wszystkich stanów.

Urzeczywistnienie prawa z 29 Maja r. z. co 
do uregulowania podatku gruntowego, poparte 
chętnem i szczerem współdziałaniem właści­
cieli ziemskich, pomimo wielkich i trudnych 
do przebycia przeszkód tak pomyśnie postę­
puje, że się można spodziewać wcześnego 
ukończenia przedsięwziętego dzieła.

Stan finansowy państwa jest pomyślny. 
Powiększone dochody z różnych pochodzące 
źródeł, pozwalają spodziewać się, że znaczna 
część wymagalnego w przeszłym roku doda­
tku na koszta organizacji wojska pokrytą zo­
stanie.

Budżet państwa z sumienną troskliwością 
ułożony, przedstawia na ten rok dalsze po­
większenie d o c h o d ó w . Tym sposobem podane 
są środki pokrycia nowych, za pożyteczno lub 
potrzebne uznanych wydatków i zmniejszenia 
koniecznego na reformy wojska dodatku. Do­
póki ten ostatni obok podwyższenia poda­
tków, które aż do podniesienia uregulowanej 
opłaty gruntowej jest niezbędne, będzie wy­
magalnym, środki do tego dostarczy niespo- 
trzebowana jeszcze przewyżka dochodów z ro­
ku 1860. W  roku więc bieżącym równie jak 
w dwóch latach poprzednich nie nastąpi 
zmniejszenie skarbu państwa.

Przy ustanowieniu finansowych potrzeb, 
dla reorganizowanej armji koniecznych, po­
stępowano z najtroskliwszą oszczędnością, 
Dalsze jej rozszerzenie zaszkodziłoby gotowo­
ści do boju i dzielności wojska, a zatem na­
raziłoby warunki jego życia i bezpieczeństwo 
ojczyzny.

W  dalszym ciągu reorganizacji, rząd mój 
przedstawi panom projekt dotyczący zmian 
w prawie z 3-go września 1814 roku o obo­
wiązku służby w o j s k o w e j .  Jest on do tego 
przeznaczony aby zaradził koniecznym po­
trzebom naszej administracji wojennej, jakie 
się okazały od czasu wydania owego prawa, 
oraz do dania prawnej podstawy przepisom 
0 służbie morskiej.

W  przedmiocie szczęśliwie usuniętych za- 
wikłań pomiędzy Anglją i Stanami Zjedno­
c z o n c m i  Ameryki północnej, poleciłem memu 
p o s ło w i  w Waszyngtonie przesłać instrukcje, 
któreby go postawiły w możności strzeżenia 
praw żeglugi neutralnej i energicznego prze­
mówienia na korzyść pokoju.

YY idzenie się moje z Cesarzem Francuzów 
w ciągu ubiegłej jesieni, mogło się tylko przy­
czynić do ścieśnienia p r z y ja z n y c h  i sąsiedz­
kich stosunków, nasze państwa wzajemnie łą­
czących.

Układy w przedmiocie uregulowania sto­
sunków handlowych pomiędzy związkiem 
celnym i Francją trwają ciągle.
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Moje niezmordowane usiłowania w wywo­
łaniu odpowiedniej obecnym czasom rewizji 
ustawy wojennej związku niemieckiego, nie 
zostały dotychczas pożądanym skutkiem  
uwieńczone. Tymczasem rząd mój dąży do 
zaprowadzenia, drogą porozumienia z poje- 
dyńczemi państwami niemieckiemi, większej 
równowagi w organizacji wojskowej, w celu 
podniesienia zdolności bojowych Niemiec. Za­
warta w tym  duchu z rządem książęcym sas- 
ko-koburg-gotąjskim konwencja zostanie wam 
przedłożoną do zgodnego z ustawą uznania.

W  podobyż sposób rząd mój zwraca nie­
ustanną troskliwość na ważną kwestję obro­
ny brzegów niemieckich i rozwoju naszej flo­
ty, k tóra zyskuje zewsząd pocieszające popar­
cie, wychodzące na jaw  w czynie, przez nad­
syłanie z wewnątrz i z zewnątrz P ru s ofiar 
patrjotycznych. Ubolewamy nad stratą, k tóra 
pozbawiła naszą młodą m arynarkę sil, wicie 
na przyszłość obiecujących. Lecz takie wy­
padki, któro nie oszczędzają żadnej tloty, zwię­
kszają tylko ważność powodów, wymagają­
cych szybkiego podniesienia naszych sił m or­
skich. P lan  zasadniczy co do uregulowania 
tego niecierpiąeego zwłoki rozwoju, podlega 
wyłącznemu roztrząsaniu mego rządu.

Potrzeba ogólnej reformy ustawy związko­
wej, znalazła znowu, naw et na łonie rządów 
niemieckich, wyraźne uznanie. Rząd mój, 
wierny tradycjom narodowym Prus, usiłować 
będzie działać niezmordowanie na korzyść ta­
kiej reformy, k tóra odpowiadając rzeczywi­
stym  zasobom potęgi, zjednoczy skuteczniej 
siły narodu niemieckiego i postawi P rusy  
w możności działania z większym naciskiem 
W' interesie wrspólnej ojczyzny.

Mocno ubolewam, źe spór w Hesji elekto­
ralnej w przedmiocie ustawy, nie został do­
tąd załatwionym. Lecz pomimo ostatnich wy­
padków', trw am  w nadziei, źe uwieńczone na­
reszcie zostaną powodzeniem, starania mego 
rządu, skierowano stale ku  przy wróceniu usta­
wy z 1831 r. ze zmianą niektórych punktów', 
sprzęci wdających się praw'om związkowym.

Tak mój, jak  i cesarsko-austrjacki rząd, we­
szły z rządem królewsko-duńskim, na jego ży­
czenie w poufne układy, w celu uzyskania 
tymczasowych podstaw dla porozumienia po­
między związkiem niemieckim i D anją w kwe- 
stji księstw. Obstajemy tu tak  za prawem 
związkowem, jak  i za wyrażnem pogodzeniem 
stosunków międzynarodowych, a pocieszają­
cą je s t dla mnie ta okoliczność, że jak  najwię­
ksza w tym  względzie zgoda panuje nie tylko 
pomiędzy' m ną i Cesarzem austrjackim, lecz 
i pomiędzy nami i wszystkiemi innemi pań- 
stwami związku niemieckiego.

Moi panowie! Powołani jesteścię do rozwi­
jania w dalszym ciągu w porozumieniu z moim 
rządem, prawodawstwa, poczętego w czasach 
wielkiego znaczenia. J a k  owe reformy miały 
na celu otwarcie patrjotyzmowi narodu p ru­
skiego obszerniejszego do działania pola i po­
dniesienie go przez to, tak  samą oczekują od 
obecnego rozwoju tegoż prawodawstwa po- 
dobnegoż skutku.

Rozwój naszych instytucij, powinien po­
sługiwać naszym siłom i naszej wielkości. 
U żaden sposób nie mogę przypuszczać, aże­
by dalszy postęp życia wewnętrznego naszego 
kraju, zaszkodził prawom korony, potędze 
i bezpieczeństwu Prus.

Położenie E uropy wymaga zgodnego spół- 
dzialania mego i mojego narodu. Rachuję na 
patrjotyczne ze strony jego reprezentantów  
poparcie.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był pogodny, o godzi­
nie 10 rano i wdeczorem smugi pokry wały 
niebo; powietrze mroźne przy' słabym wietrze 
północno - wschodnim, średnia tem peratura 
dnia wynosiła 14 stopni zimna; jes t wyrższą 
od tem peratury poprzedniego dnia, lecz o 9 '/, 
stopni niższa od normalnej. Barom etr wzniósł 
się, średnia jego wysokość 753,29 milimetrów. 
Elektryczność silna 4(5 stopni. Na słońcu 4 
plamy. W ieczorem koło białe otaczało księ­
życ. W  nocy księżyc otoczony atmosferą 
świetną.

J a k  odmienny stan powietrza w tym  samym 
dniu daje się widzieć na różnych punktach 
Europy, daje nam tego przykład dzień 11-ty 
b. m. Z porównania postrzeżeń czynionych 
w dniu tym  o godzinie 8-ej rano i przesyła­
nych telegrafem do głównych stacij, pokazuje 
się, że gdy w W arszawie w dniu tym  stan po­
wietrza był łagodny i term om etr przez cały 
dzień utrzym ywał się nad zerem, a o godzi- 
ńie 8 rauo było półtora stopnia ciepła, o tym ­
że czasie w Petersburgu było 20 stopni Reau- 
ńńira mrozu, w Sztokholmie 1'/, u stopni; 
w Moskwie 24 V,0 stopni, w' Nikołąjewie i 
Helsingsfors 11 stopni, w Turynie 2 stopnie 
mrozu; przeciwnie w Paryżu było 8 7/l0 stopni 
ciepła; w B rukselli i w Greenwich 8 stopni, 
w Algierze U  stopni ciepła. Gdy w W arsza­
wie panował silny w iatr zachodni; w P e te rs­
burgu wiał dość silny południowo-wschodni; 
w Moskwie s ła b y  północno-zachodni; w Ni­
kołajowie mierny, wschodni; w Paryżu  połu­
dniowo-zachodni mioi*xiy_ B arom etr w W ;ir-
szawie wielką różnicę okazał w porównaniu 
z wysokością tegoż uważaną w powyższych 
miastach. Jakoż w U arszawic 0 godzinie 8-ei 
dnia tego barometr stał na 738,8 milimetrów 
czyli 27 cali 3,51 linij paryzkich; w P a rvżu 28 
cali 0,91 linij par.; w Petersburgu 28 CaU i ,o i  
linij par.; w Algierze 28 cali 6,79 linij paryz.; 
nigdzie przeto barometr w tym  dniu nic stal 
tak  nisko jak  w Warszawie.

Astronom Winnecke w Obserwatorjum w i  al­
kowie pod Petersburgiem  d. 9-go b. m. od­
k ry ł m ałą kometę teleskopową w konstelacji 
II ul ar >a po nad świetną gwiazdą pierwszej 
wiel kości z waną Arklurus. Kom eta w tym dniu 
o godzinie 2*ej minucie 21-ej rano; miała po­
łożenie w wznoszenia prostem w łuku 218 sto- 
l’m dó minut; w zboczeniu północnem 25 sto­
pni 2 - minut. Bieg dzienny komety od za­
chodu na wschód wynosi jeden stopień; w zbo­
czeniu 4 stopnie. Z przyczyny blasku księży­
ca w pełni będącego, komety teraz widzieć
me można.

— D nia 23-go G rudnia we wsi Koleśniki, 
gminie Promież, powiecie Kalwaryjskim, spa­
dło się dziewiętnaście zabudowań włościań­
skich, ubezpieczonych na rs. 1050, przy po-

gorzeli tej u tracił życie ośmioletni Biesiewicz, 
syn gospodarza rolnego. Pogorzelcy ponieśli 
straty  w zbożu, ruchomościach i inw entarzu 
żywym na rs. 2,000.

— D nia 25-go t. m. we wsi Ląd, gminie 
Ciążeń, powiecie Konińskim  spaliły  s ię :  obo­
ra  i owczarnia ubezpieczone na rs. 740, oraz 
391 sztuk owiec, siano, koniczyna i słoma, 
ubezpieczone na rs. 1,993.

— Bardzo ważnej publikacji pod tytułem  
Bibljoteka Bzemieślnika Polskiego, został przy­
gotowany do druku nowy oddział, noszący na­
zwę Przewodnik dla Stolarzy, obejmujący cały 
zakres Stolarstwa, podług najlepszych dzieł 
obcych z zastosowaniem do potrzeb i zwycza­
jów stolarzy Polskich, ułożony przez p. Jan a  
Heerich, budowniczego wolnopraktykującego-

—  W Żytomierzu zamierzają otworzyć 
wkrótce bank m iejski i w  tym  celu ułożony 
został p rojekt podpisany przez wielu właści­
cieli domów. Pożyczki dawane będą z tego 
banku na summę wyrównywąjącą co nąjwię- 
cej % częściom zastawionej majętności i pod 
warunkiem, aby domy były zabezpieczone od 
ognia, w jednem  z towarzystw ubezpieczenia. 
Szczegóły dotyczące wspomnionego banku, 
mają być ogłoszono zaraz po zatwierdzeniu 
projektu.

— Zm iana stosunków włościańskich w Ce­
sarstwie, w płynęła na rozwinięcie w  tamecz­
nych stronach fabryk machin i narzędzi rol­
niczych. Najbogatszą pod tym  względem jest 
gubernja Kijowska, g'dyż posiada kilka takich 
tabryk, a mianowicie w powiecie Czerkaskim, 
hr. Bobryńskiego, oraz Jachnenki i Semiren- 
ki; w W asilkowskim, hr. Branickiego W .M en- 
cla. Po  gubernji Kijowskiej idą Chersońska 
i Liflandzka, z których pierwsza posiada 
w Odessie fabryki: Frydrycha, Kowalskiego, 

i Falkego, a druga w Iiydze: Henkera, W er- 
niauo i Telo. Następne guberujc mają po je ­
dnej takiej fabryce: W ołyńska, w powiecie 
Krzemienieckim, wsi Horyńce, hr. Ożarow­
skiego; Mohilewska, w Powiecie Orszańskim 
w Liore-korach; Podolska, w powiecie Jam - 
polskim, wsi Borówce, pana Mańkowskiego; 
Czernichowska, w m. Kozielcc, p. Tarasiew i­
cza; Połtaw ska, w Kremenczugu, pana P o­
temkina. Inne gubernje są prawie pozbawio­
ne fabryk tego rodzaj u, jakkolw iek sąonen ic - 
zbędnemi dla rozwoju rolnictwa w każdej gu­
bernji, biorąc zwłaszcza na uwagę, że często­
kroć dostawa machin i narzędzi z miejsc od­
ległych, ktostuje drożej aniżeli sarna machina,

— W  Petersburgu w ydaną została nader 
szczegółowa i bardzo starannie wykonana m a­
pa kraju Amurskiego, przez kapitana sztabu 
j cneralnego, B artolom ej a.

—  Piszą z K rakow a pod 13 Stycznia: Po 
parodniowej odwilży, a nawet deszczu, dziś 
w nocy, nagle nad ranem chwycił mróz, i śnieg 
gęsto przykry ł błotnistą powłokę ziemi. To 
nagłe z m ia n y  tem peratury z mrozu w odwilż 
i z deszczu w mróz napowrót, poczytują za 
zostające w związku z trzęsieniem ziemi 
w środkowej Europie, mianowicie w Niem­
czech, gdzie w tych dniach term om etr i baro­
m etr odbywały wielkie skoki na swych po- 
działkack. W e Czwartek, 9b. m ..po południu 
było trzęsienie ziemi w górach saskich, po­
cząwszy od Z ittau do Lipska, przyczem dał 
się słyszeć huk podobny do grzmotu.

—  W  Poznaniu w d. 11 Stycznia w Sobo­
tę, Dr. W iłuski miał odczyt publiczny o elek­
tryczności w ogóle, a mianowicie objawiającej 
się w grzmotach, piorunach i błyskawicach. 
Obok gruntowności i biegłości, wykład tak  
był urozmaicony mnóstwem ciekawych spo­
strzeżeń, że słuchacze, obok przyjem ności, 
prawdziwy pożytek odnieśli.

— Czasopismo poświęcone literaturze pię­
knej i historji, wydawano w Pradze czeskiej 
przez p. Ferdynanda B. Mikowec, pod ty tu ­
łem: Lumir. Ty dennik bclletristicky a archie pro 
dejepis, rozpoczęło obecnie 12-ty rok swego 
istnienia. W  otrzym anym  obecnie przez nas 
pierwszym numerze tegorocznym pomienio- 
nego tygodnika, czytamy w liczbie innych 
wiadomość, że p. Szim ek, rzeźbiarz z P rag i 
czeskiej, bawiący dla dalszego kształcenia się 
W  Monachium, pracuje obecnie nad grupą, wy­
obrażającą ś\V. Metodjusza, nawracającego na 
wiarę chrześcjańską Borysa, króla bułgar­
skiego.

— Glasnik Dalmatinski donosi pod d. 3-cim 
b. m., że czasopismo w języku chorwackim, 
pod tytułem: Nuse gore list, zabacno-poucni Ca- 
sopis, wychodzi i w  roku bieżącym w Zagrze­
biu, obejmując głównie powieści, utwory po­
etyczne, artykuły  historyczne i inne, łączące 
zabawę z pożytkiem, życiorysy, wiadomości 
rozmaite i t. d. Redaktorem  i wydawcą tego 
pisma jes t p. Kresić. Wychodzi ono od po­
czątku r. z., po jednym  numerze co dziesięć 
dni. Składający przedpłatę za cały r. b.; otrzy­
mają z końcem roku na kolcndę kalendarz 
(Almanak).

— Następca kardynała Mezzofantego. W  Go­
rycji, mieście słoweńskiem, żyje profesor teo- 
logji ks. Szczepan Kocyanczyc, k tóry  mówi 
wszystkiemi znakomitszemi językam i E uro­
py. Zna on dobrze język łaciński, grecki, sta­
rosłowiański, hebrajski i wsławił się jako 
poeta w słoweńskim, serbskim, włoskim, nie­
mieckim a naw et hebrajskim  języku. Ksiądz 
ten liczy 41 lat,

— Między Słoweńcami wzmaga się coraz 
więcej ruch narodowy, czego najlepszym do­
wodem jes t zakładanie licznych czytelni. Już 
założono podobne stowarzyszenia w Terszcie, 
Celowcu, Maryborzu i innych miastach. Czy­
telnia w Lublanie, założona równocześnie 
z Cieszyńską, liczy już przeszło 300 członków. 
Obrońcom narodowości słoweńskiej Czerne­
mu i Tomanowi, zasłali Słoweńcy liczne adre­
sy zaufania. Choć to mały naród, bo niewiele 
co więcej nad miljon liczący, jednak wydaje 
pięc pism czasowych, a coraz to więcej dru­
kuje się dzieł słoweńskich.

7" v ^ 0l,l'vA 0,1 Mohclnicy donoszą Naro- 
dmm listom, że tam  lud słowiański po wsiach 
zajmuje się czytaniem czasopLów i dzieł cze­
skich, tak, że można tam  znaleść wszystkie 
celniejsze dzienniki czeskie. Znajduje się też 
tam kilkanaście wsi zamieszkałych przQZ 
Niemców, lecz ci ani jednego czas0pisu nie­
mieckiego nie trzym ają, a o oświatę tak się 
starają, że naw et clicą zmniejszyć liczbę szkół; 
gdy przeciwnie Słowianie zakładają nowe 
szkoły.

— W e Freusztacie za M istkiem  na Mora- 
wrie utworzyła się Czytelnia pod nazwą: „ Ob- 
canska Beseda.” W  Niedzielę d. 12 t, m. urzą­
dzi ta  Beseda zabawę na strzelnicy, na k tórą 
zabawę została i Czytelnia Ludowa w Cieszy­
nie zaproszoną.

— Czasopismo wychodzące w Chartres 
ogłosiło drukiem  w ostatnim  swym zeszycie 
rękopism  oryginalny, będący własnością bi­
blioteki paryzkiej, obchodzący historję pol­
ską, gdyż dotyczy związków małżeńskich 
W ładysława, syna Kazimierza Jagiellończy­
ka, z A nną de Foix, córką lir. de Candale, a pra­
wnuczką po kądzieli K arola YH, k tóra uwa­
żaną była jako  księżniczka domu królewskie­
go i bawiła przy dworze Anny de Bretagne, 
drugiej żony króla francuzkiego Ludw ika X II  
a wdowy po K arolu Y II I  księciu Bretanji. 
W ładysław  Jagielończyk zawarł z księżniczką 
A nną ślub w Paryżu, w grudniu 1501 r. Do 
ślubu stanął przez prokurację poseł króla 
W ładysława, hr. Stefan Teleki. W iadomo 
że W ładysław  Jagielończyk, będący już od r. 
1471 królem  czeskim, powołany został w r. 
14J0, po zgonie króla Macieja Korwina, na 
tron węgierski, przyczem spółzawodnikami 
jego byli M aksymiljan austrjaoki i Jan  K or­
win, syn naturalny Macieja. Rękopism, o któ­
rym  tu  mowa, ogłoszony został pod takim  ty ­
tułem: Discours de ceremonies da mariage d’An­
ne de Foix, de lamaison de France, avec Ladislas 
IV (sic), roi de Boheme, de Pologne et de Hongrie, 
precede du discours du voyage decette reine dans 
la seigneurie de Venise; le tout mis en ecrit par 
Pierre Choque, dii Bretagne, roi d'ar mes de la 
reine Anne de Bretagne. Znajdujemy tu głó­
wnie opis podróży królowej z F rancji do W ę­
gier oraz mowy, miano z okoliczności pomie- 
nionego małżeństwa.

—  W  krotce mają być wydano w Londy­
nie nadzwyczaj ciekawe pamiętniki; autorem 
ich jes t lcorsykanin p. Peruggi, spokrewniony 
z niektórem i polityeznemi znakomitościami 
angiclskicm i, a między innemi z p. Disraeli 
b. ministrem. P . Peruggi w 1832 był tajnym  
ajentem niektórych członków rodziny Boua- 
parte. K ról Józef, hrabia Suiwilliers i książę 
L udw ik Bonaparte (obecnie Napoleon I I I)  
polecili mu natenczas złożyć na ofiarę dla lo- 
terji na korzyść więźni, pierwszy, krzyż legji 
honorowej, k tóry  Cesarz Napoleon I  miał na 
swych piersiach w czasie batalji pod Auster- 
litz, drugi, bogatej roboty pałasz wykonany 
w Bernie; dary  te złożone zostały najsum ien­
niej p. Bclmontet. Najciekawszą rzeczą w tych 
pamiętnikach je s t dosłowne powtórzenie p ra­
wdziwego testam entu Cesarza Napoleona, zu­
pełnie innego od powszechnie znanego. Za­
wiera on kodycyle mające wielkie znaczenie 
historyczne. Cesarz umierając polecił księ­
dzu I  i gnali aby oddał go osobiście jego syno­
wi księciu Reichstadt, a gdyby ten nie żył, 
jednem u z żyjących braci Cesarza. Ksiądz 
\  igmali dla ocalenia testam entu zmuszony był 
zaszyć go w sutannę. Mimo to nie był w sta­
nie spełnić poleceń Cesarskich. Bawiąc w 
Korsyce, po rewolucji lutowej pragnął speł­
nić powierzony sobie obowiązek a znając do­
brze p. Peruggiego, kiedy teu udawał się do 
P aryża powierzył mu go zaklinając aby oddał 
do przeznaczonych rąk. P . Peruggi po przy­
byciu do P aryża otrzymał zaraz wiadomość 
o n a g łe j śmierci k s ię d z a  Yignali. P o  nara­
d z ie  z p . T ro p lo n g ie m , p o s ta n o w i ł  p . Peruggi 
doręczyć go  k s ię c iu  Hieronim owi, n a te n c z a s  
gubernatorowi domu inwalidów. Nie podo­
bno odmalować wzruszenia z jak im  książę 
ten odczytał ostatnią wolę zmarłego swego 
brata. Syn jego książę Napoleon, podzielał 
gwałtowne wzruszenie byłego króla W estfal­
skiego. Pam iętnikom  tym  dodadzą jeszcze 
zajęcia w całej Europie, mające być pomie­
szczone na końcu oderwane myśli, napisane 
przez Napoleona I.

— 4-go b. m. zmarł, w swem rodzinnem 
mieście Prachaticzu, w Czechach, powieścio- 
pisarz Józef M eissner, mając la t tylko 38. 
Jego romanse, opowiadania i legendy w ję ­
zyku niemieckim, osnute na życiu narodowem 
czeskiem, świadczą o świetnym  talencie au­
torskim. Najwięcej dzieł jego wyszło u Ko­
bra w Pradze czeskiej, w zbiorze podtytułem  
„ Album."

— P . Kafól Samuel Hatlslor z H irszberga 
w Szląsku wynalazł dachy drewniano-cemen- 
towo, mające tę własność, że się nie zajmują 
płomieniem wśród ognia. Celem doświadcze­
nia tej własności owego wynalazku odbyła się 
w Potsdamie, 23 Grudnia, w obec kilku osób, 
wyznaczonych przez rząd jako Komisarzy, 
oraz techników i kompetentnych znawców, 
próba przez wystawienie dachu takiego na 
działanie ognia, na obszernem dziedzińcu na­
leżącym do p. Seeger.

Dach tak i składa się od spodu z pokry­
cia z fugowanych desek calowej grubości, na­
stępnie z pokładu cementu i nakoniec z war­
stwy żwiru i piasku zmieszanego z gliną, wy­
sokości dwóch cali, pokrywającej pokład ce­
mentu, k tó rą to ostatnią warstw ę można użyć 
jako ogródek, do siania i pielęgnowania kwia­
tów i różnych roślin. Podłożono najprzód 
ogień pod rynną cynkową dachu na próbę 
wystawionego. Cynk wkrótce stopniał, ale 
w arstwy cementu i żwiru z piaskiem nie do­
puściły ognia do pokrycia drewnianego, tak  
że deski tylko cokolwiek spodem od dymu 
sczerniały, lecz się płomieniem nie zajęły. 
Potem , uprzątnąwszy na dachu na przestrze­
ni dwóch stóp kwadratowych warstwę pia­
sku ze żwirem, założono na pokładzie cemen­
towym dość silny ogień. Po wygaszeniu ognia 
okazało się że wierzchni pokład cementu lek­
ko tylko się zatlił, a pokrycie z desek pod ce­
mentem leżące zupełnie nienaruszone zosta­
ło, a nawet barwy swej nie zmieniło. Nastę­
pnie podłożono pod dach wielki ogień, k tóry  
tak  długo utrzymywano, aż krokw ie i słupy 
dach podpierające się spaliły, zaś deski dachu 
słabo się tylko zatliły. Dach nakoniec, nie 
mając w spalonych słupach podpory, zapadł 
na ogień i przytłum ił go, gdyż przez szczelnie 
ubite pokłady cementu i żwiru płomienie nie 
mogły się przecisnąć.

Dóświadczenie powyższe zatem zupełnie 
sprawdziło praktyczność i użyteczność omó­
wionego wynalazku.

— \V P ilsen  wychodzi od nowego roku, 
dwa razy w tygodniu, czasopismo w języku 
niemieckim, poświęcone polityce, oraz w ia ­
domościom powszechnego interesu i literac­

kim, pod tytułem  Bbhmische Westbahn. W yda­
wcą, redaktorem  i drukarzem  tego czasopi­
sma jes t p. K arol Maasch.

D la nowego gmachu giełdy Berlińskiej, 
rzeźbiarz J uljusz F ranz wykończył w modelu 
dwie wielkie grupy, wyobrażające ,, A m erykę” 
i „B rytanję.” Zostaną one wykonane z bia- 
łego piaskowca w Nebra, w Turyngji, i zdo­
bić będą balustradę szczytu frontu głównego 
giełdy.

— Dnia 18 G rudnia o godzinie 9 min. 10 
w Zagrzebiu miało miejsce trzęsienie tak  sil­
ne, że wiele kościołów i gmachów popękało 
a wszystkie kom iny nad domami tej stolicy, 
zostały zwalone.

— Władze m iejskie Florencji postanowiły, 
że kolosalny posąg Dantego, utwór myśli 
i dłuta znakomitego artysty, p. H enryka Paz- 
zi, ofiarowany miastu przez pryw atne stowa­
rzyszenie, które zamówiło go u tego artysty, 
będzie postawiony na starożytnym  placu San- 
ta-M aria-Nuora.

— A ustrjacki m inister s ta n u , w porozu­
mieniu z innym i członkami gabinetu, zezwo­
lił na założenie w Rzeszowie i Samborzu, 
w  Galicji, kas oszczędności i zatwierdził odpo­
wiednie dla tych instytucij statuta.

G O S P O D A R S T W O , P R Z E M Y S Ł  I  H A N D E L .

Jak stoimy obecnie z naszem gospodarstwem, 
czy otrzymywane z niego dochody są odpowiednie, 
i w czem winniśmy się poprawić, żeby rozwiń ąć 
obfitą a tanią produkcję.

( Dalszy ciąg).

Zaiste! jes t tu  właśnie ten wypadek.
Chcemy na to dowodów, to poszukajmy, 

a znajdziemy je  niezawodnie w porządnie pro­
wadzonych rachunkach dzisiejszych gospo­
darstw  i w dawnych regestraturach. Poró­
wnajm y procent dziś otrzymywanego ziarna 
55 Din, jak i otrzymywano przed 40 i 50 laty, 
a wynalezione różnice potwierdzą nam w zu­
pełności twierdzenie, że dzisiaj, mianowicie 
w dobrach rozległych, mniej się otrzymuje 
stosunkowo ziarna, jak  to dawniej miało 
miejsce.

Nie wypada mi tu wyliczać imiennie dóbr, 
któremi zarządzałem, a których obecne i da­
wne rachunki dały mi przeświadczenie, że 
w niektórych z nich uprawiono 25—30%> 
a niekiedy nawet do 50°/,, więcej ziarna jak  
dzisiaj; okoliczność ta  zmusza mnie do w y­
rzeczenia opinji, że to właśnie je s t jedną 
z przyczyn najkardynaluiej szych podniesienia 
się gwałtownego cen targowych i podrożenia 
wszelkich produktów rolniczych.

Ale zkądże pochodzi ograniczenio uprawy 
roślin zbożowych i gdzie należy szukać przy­
czyn tego fenomenu?

Każdy nowy kierunek, czy to on będzie 
przedsiębrany przez Państwo, czy przez pro­
wincję, czy przez gm inę, lub jakikolw iek 
przemysł, m usi koniecznie wywołać początko­
wo pewne, nieuniknione niedogodności. Go­
spodarstwo właśnie zaczęło kierować się na 
inną drogę, od początku bieżącego stulecia. 
D aw ny trzypolowy system zaprowadzony 
i utrzym any przez naszych dziadów, zaczął 
ustępować miejsca systemowi nowemu, och­
rzczonemu mianem Płodozmianu. P rzy prze­
m ia n ie  tej, niektóre gospodarstwa trafiwszy 
na właściwą drogę, w y s o k ie  o s ią g n ę ły  korzy­
ści, ale pozostało wiele takich, które nieste­
ty! po zaprowadzeniu' płodozmianu zaczęły 
mniej produkować i mniejsze osiągać zyski, 
jak  przy dawnym systemacie osiągały. B łę­
dy, jakie w owym czasie popełniano w nie­
których gospodarstwach, przy przejściu mia­
nowicie do nowego systemu, a jak ie  jeszcze 
i dzisiaj się popełniają, zmuszają nas do bliż­
szego ich rozpatrzenia, celem wykrycia na 
nie stosownego lekarstw a, mogącego w czę­
ści przynajmniej złemu zapobiedz.

P rzy  systemacie trzypolowym ciągle dą­
żył rolnik do tego, żeby '/a uprawnej roli mógł 
corocznie zasilać gnojem. Rozpoczynał on 
zwykle od mocnego unawożenia lepszych 
cząstek swojej roli. W racał z nawozem w toż 
samo miejsce zaraz, ile tylko razy spostrze­
gał, że się tam  ilość plonu zaczyna zmniej­
szać, a tym  sposobem najbardziej produkcyj­
na cząstka roli, stawała się coraz lepszą, tak, 
że potem już przy mniejszem naw et unawo- 
żeniu odpowiednie nakładom  plony wyda­
wać mogła. P lony otrzymywane z cząstki 
najlepszej, powiększały z każdym rokiem 
produkcję nawozu i tym  sposobem corocznie 
pognajano coraz większą powierzchnią. To 
stopniowe przybywanie m ateijału nawozo­
wego pociągało za sobą ciągły postęp i co­
raz pewniejsze, korzystniejsze wydawało owo­
ce. Cząstki roli mniej produkcyjne, któro 
z przyczyny braku dostatecznej ilości gnoju 
do ich nawiezienia, nie mogły być nawożone, 
starano się ulepszać przez wczesne podory- 
wanie ugorów, albo też przez dłuższy wypo­
czynek.

To wprowadzeniu gospodarstwa płodo- 
zmienuego i przyjęciu pewnych stałych ro- 
tacij, musiał być także nawóz wywożony na 
miejsca raz plonem  stałym  oznaczone, a we­
dług którego przypadała zwykle do unawo­
żenia 4-a, 5-a, G-a, 7-a a niekiedy nawet tylko 
8-ma część całej powierzchni leżącej pod płu­
giem. Niektóre gospodarstwa szacując ilość 
mającego się otrzymywać gnoju, przesadzały 
w liczbach, skutkiem  czego naturalnie wyni­
kał jego brak. Spuszczano się zanadto, i za­
nadto wiele liczono na sam płodozmian, prze­
sadzając owo zdanie, żc przez przem ienną 
uprawę, roślin kłosowych i liściastych, da się 
potrzeba ilości nawozu zmniejszyć, i perjod 
jego powrotu na toż samo miejsce znacznie 
przedłużyć, a skutkiem tej nieszczęśliwej m a­
ksym y wynikło, że pola, które pierwej obfi­
tsze i pewniejsze wydawały plony, zaczęły 
wydawać tylko m ierne i mniej pewne.

Gospodarstwo trzypolowe, naw et przy b ra­
ku w niektórych latach nawozu, mogło się 
jako tako rozwijać i korzyści przynosić, nie 
będąc przez to na wielkie straty  narażone. 
P rzy przejściu do płodozmianu i gospodar­
stwa poletkowego, w stąpił rolnik na drogę, 
na której, jeżeli planem  oznaczonych pole- 
tków me był w stanic należycie corocznie 
ugnoić, już tern samem całą kolej idących 
po sobie plonów skrzywił, i swojo gospodar­
stwo na straty  naraził; a jeżeli jeszcze ten

brak gnoju dał się uczuć przez la t kilka, wte­
dy następował całkowity upadek gospodar­
stwa. Tak to właśnie, nie jeden z rolników 
zaprowadzając inny system gospodarowania, 
często nie spostrzegał, że dążąc do ulepszeń, 
znalazł się na tak niebezpiecznem stanowisku.

Owej to chwili przejścia, można w ogóle 
zrobić zarzut, iż mało uwzględniano tę okoli­
czność, że zmniejszając ilość roślin kłosowych, 
zmniejszano zarazem ilość materjałów pod- 
ściołowych, a skutkiem  tego produkcja na­
wozu koniecznie w ciaśniejszych granicach 
zamknąć się musiała. Gdzie wszakże jes t brak 
materjałów podściołowych, tam  rolnik musi 
zwrócić przedewszystkiem uwagę na dobre 
urządzenie stanowisk zwierzęcych, gnojowisk, 
zbiorników dla gnojówki, żeby tym  przynaj­
mniej sposobem wynagrodzić straty  w nawo­
zie. Mnie się zdaje, że nie wszędzie te uwzglę­
dniana

Przyjęte nawet rotacje nie zawsze były 
projektowane z nałeżytem uwzględnieniem 
natury gruntu. Powierzano rośliny takim  
gruntom, które przy ściślejszem zbadaniu ich 
natury, ich cząstek składowych, grubości 
warstwy rodzajnej, własności w arstw y dolnej, 
klimatycznych stosunków, stosunków doty­
czących miejscowości, w jak ich  się pojedyn­
cze gospodarstwa znajdowały, wcale nie od­
powiadały potrzebom tychże roślin. Skutkiem  
tego musiały wynikać niedobory, chwianie 
się całej machiny, a w końcu całkowita jej 
ruina.

Też same błędy dają się bardzo często na­
potykać i dziś nawet; i dziś jeszcze nie jeden 
rolnik zmusza poletka, nie posiadające w ca­
łej swej rozległości jednakow ych przymiotów, 
do rodzenia na całej powierzchni jednako­
wych plonów, a to żeby- nie naruszyć raz 
przyjętego porządku i nie zepsuć tej harmonji, 
k tóra na planie nakreślonym  w gabinecie 
tak  pięknie się przedstawia, chociażby w na­
turze zupełnie odpowiednią nie była. Znam 
rotacje, w których się znajdują trzyletnie po­
la koniczynowe i pastwiskowe, mimo że rola 
pod nie zajęta je s t zimna, wilgotna i spoczy­
wa na nicprzenikliwej warstwie dolnej. W y ­
siane koniczyny i trawyr szlachetne znikają 
z nich już w drugim roku, miej see ich zastępu­
ją  chwasty, a w trzecim roku zarastają tak  buj- 
nemi mchami, że naw et lasy lepszych mchów 
mieć nie mogą. Jak iż stąd" skutek; oto role 
te leżąc w ciągłej wilgoci, przy utrudnionym  
przystępie powietrza atmosferycznego tak  ja ­
łowieją, że późniejsza ich wyróbka niezmier­
nie wiele kosztuje, a korzyrści, jak ie  dają 
w plonach, są tak  małe,’ że naw et na pokry­
cie kosztów uprawy nie wystarczają; owszem 
daleko je  przenoszą. G runta takie troskliw ą 
tylko uprawą ugorów mogą być znowu do na­
leżytego stanu doprowadzone *).

*) Silne poparcie tej opinji, d a ją  w ypadki o trzy ­
m ane przez S tóckhard ta . W ystaw ia! on g ru n t 
um ieszczony w wazonach na  działanie różnych 
m ięszanin pow ietrza atm osferycznego i p rzekonał 
się, że g run t pochodzący z wazonu wystawionego 
na działanie m ięszaniny, złożonej z najw iększej 
stosunkowo ilości tlenu  i kw asu węglanego, zaw ie­
ra ł w sobie najwyższy stosunek m aterij m inera l­
nych rozpuszczalnych, a zatem  do przysw ajania 
przez organizm  roślinny usposobionych. C zęstą 
° rk ą , podobnych ro li, ten  sam re z u lta t osiągnąć 
si§ daje. (d c n )

TEATRA W WARSZAWIE.

'WielUi Teatr. — Abonament N. 9 . Dzii
w czwartek, d 16 Stycznia, komedj , w 2-ch aktach 
Fredry: Śluby panieńskie. Odegrana przez pp Bn- 
kalowiczową, hurc/uszową, Ilakiewiczową, Cho­
in ano wskie g o . Swieszewskiego, Bodurkiewicza , 
Dąbrowskiego; oraz Divertissement, liro czystość 
K(iź. Tańczone przez pp. Sto/pe. Marję OHwińską, 
kowalską, Tyszczynko, Popiela, Brandt, Kluger 
i  Corps de ballet.

O n a  m ie jsc .
n u

rs r . k. ubo.
50 10 
59 10

L o ża  Ig o  p i ę t r a . . . .  4 
L o ża  p a r t e r o w a . . . .  4 . v.
L o ża  2go p i ę t r a , . . .  3 60 10
L oża G a le r jo w u . . . .  2 25 10 
A m fite a tr  Igo  p ię tr a

w  6 c iu  p ier. r z ę .  I 5 2 1/ ,
w n a s tę p n y c h .  „  9 0  2 1/ ,

, * rsr-A m fite a tr  2go p ię t . .  , ,
K rz e s ło  w  4 p ier. rz . 1

Oto „  d ru g ic h .  1
d to  w  n a s t.  i bocz . „

G a le r ja ,  m ie j. n u m . „
G a le rja , m ie j. n ie n . ,,
P a r a d y z ........................."

k. x 
75 
20 

5 
90 
52*/,
45
22«/t

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7.

— VY dniu wczorajszym, na targach odby 
wającycli się w urzędzie konsum cyjnym  mia 
sta W arszawy, płacono za wiadro okowit; 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 47 do rsr. 1 koj 
5 3 za garniec od kop. 48 do 50.

&0 RS GIEŁDY WARS Z AWS KI E J
z dnia  15 styczn ia .

W e i l  e.
żądano płacono

rsr. kop rsr. kop.

Berlin lOO T al. 2 M 106 50 106 35
„ . . 100 Tul. k. t _ _ _

Gdad.sk . 100 T al. 2 M. __ _
. 100 T a l. k. t. _ __

Hamburg.. . 300 BMk. 2 M. 161 10
L ondyn . 1 F t. St. 3 M. i 19
M oskwa IgO Rs 1 M __ __
Petersburg  . 100 its. 1 M. 99 __

„  . 1 0 0  Rs. 
Parvż . . • 300 Fr.

k. t. __ __
2 M. 85 50

- 300 F r. 1 M. _
Wiodeń . 150 Z lr. 2 M. 76 5
P dł-Im perjały  Rossyjskic 5 7 9 '/,Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) .  ̂ . 92 33 91 83
A kcye D rogi Z el.W arsz.-W ied. 64 63 75
Listy Zast. U l-g o  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 13 15 11

W artość kuponu  bieżącego od Obligó 
»» „  od L istdw  Zastawn

w Skai b. rs. 1 k. 16%  
I T g o  Ok re su '  k.3%

K O R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
*  B erlin a  z dnia  15 stycznia.

żąda­
l i

p łacą.

Ruska pożyczka Stieglitza 5 ta . 84%
• i .. 6 - ta  . __ 9 s y g

P olskie obligacye Skarbow e op. kup . __ 7 9 '/ .
,, L is ty  Zastaw ne __ 8 4 ’/ ,

B ile ty  B a n k o w e ........................ _ 8 4 %
W eksle na W arszaw ę z krótkim  t e r m i n e m --- 8 4 '/ ,

,, P e tersburg  3 tygodniow y — 9 2 %
,, L ondyn  3 m iesięczny . --- ---
„ Paryż 2 ,, . . --- ---
, ,  H am burg  2 „ __ ---
, ,  Wiedeń 2 „  . _ 703/4

Zyto na  t a r g u ....................................• 5 2 '/ ,
,, n a  dostaw ę późniejszą . . . . --- 5 1 %

z P n r j ż a .
Renta 3 %  . . . . . . * ■  . . --- 69 20

Akcje kredy tu  ruchom ego . . . . 733
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 18) Kom isja R ządow a  
Spraw iedliw ości.

O głasza, iż nadesłany  d rogą urzędow ą ak t 
zejścia M ich a ła  R udzkiego z K rólestw a P o lsk ie  
go ze wsi S tany pochodzącego, a  w m. L ouvain  
w d. 9 S tyczn ia  r. b. zm arłego, p rzesła ła  P ro ­
kurato row i K rólew skiem u przy T ry b u n a le  Cy­
wilnym  w K aliszu , do odpow iedniego z przepi­
sami p raw a postąp ien ia .

W arszaw a d. 29 L istop . (11 G rudnia) 1861 r.
Z upow . D y rek to r K ance la rji,

(3) R adca S tanu , J .  O rnow ski.

(N. D . 293) U rząd Loterji w K rólestw ie  
P olski em.

Podaje do wiadomości, źe w dniu dzisiejszym  
czyli trzecicm  ciągnięnia 3ej Klasy O ddziału  I I I  
Najwyżej dozwolonej Loterji na dobra Szymanów 
i Scroki, znaczniejsze w ygrane pad ły  ja k  n as tę ­
puje; Nr. 8624 w ygrał rs. 10000, N ra  2778, 
4807 i 15354 w y g ra ły  po rs. 1000, zaś Numera 
389, 3517, 4977, 5177 i 20032 w ygrały  po 
rs. 500.

D alsze ciągnienie odbyw ać się będzie d n ia  
jutrzejszego o godzinie 10 z rana.

W arszaw a d. 3 (15) S tyczn ia  1862 r.
U rzędnik  do Szczególnych P oruczeń 

przy  Komisji Rządow ej Przychodów  i Skarbu 
R adca D w oru, Sztek. 

p. o. z de legacji, Sekretai%a Urzędu,
J .  K . N oiński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 275)
P o  H ilarym  D ługokęck im  v. D ługo łęck im , 

rządcy dóbr Kożuszki w Pow iecie Ł ow ickim , 
na  dniu  17 (29) L ipca  1854 r. bezdzietnie i bez- 
testam entow o zm arłym , o tw orzył się spadek, 
do którego nąleży g o tow izna  w ilości rs. 890 
kop. 71 do depozytu B anku Po lsk iego  złożona 
i ac tiru m  w kw ocie rs. 15.

G dy spadku  tego*dotąd n ik t  nie ob ją ł, dla 
tego wzywam w szystkich interesow anych, aby 
z praw am i ja k ie  do niego mieć m ogą, zgłosili 
się w c iągu  6 miesięcy od d a ty  pierw szego og ło ­
szenia tego obwieszczenia, gdyż po b ezsku te­
cznym  up ływ ie  pow yższego term inu , wniesio- 
nem  będzie przed T ry b u n a ł w W arszaw ie żą­
danie, o w prow adzenie S karbu  w posiadanie 
spadku  po D ługokęck im  v. D ługo łęck im , jak o  
bezdzi edzicznego.
(1) Józef Radgow ski, Z. Ob. P r.

(N . D. 276)
S tosow nie do art. 770 K. C . P r .  Podpisany 

podaje do publicznej w iadom ości, że po A leksan­
drze W ojno bezpotom nie i beztestam entow o 
zm arłym , o tw orzy ł się spadek , w zyw a się za ­
tem  osoby interesow ane, ażeby z p ra \^ m i swe- 
mi jak ie  do tego śpadku  mieć mogą, zgłosili się, 
gdyż w razie  n iezgłoszenia się S karb  K rólestw a 
Po lsk iego , po upływ ie sześciu miesięcy od daty  
pierw szego ogłoszenia w gaze tach  w prow adze­
n ia  siebie w posiadanie tego sp ad k u  po A le­
ksandrze W ojno pozostałego dom agać się będzie.
(1) J a n  Tom icki, O. P. K. P.

(N. D. 289) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Olkuskiego.

W  skutek śmierci 1. Ja n a  W erner wierzyciela 
dwóch sum rs. 2250 i 2750 na nieruchomości w 
mieście Sławkowie w dziale IV  pod N. 3 i 5 in ta­
bulowanych w dniu 3 (1 5 )  Października r. z . na­
stąpionej. 2. Karoliny z Czaputowirzów Piątkow ­
skiej współwłaścicielki nieruchomości W mieście 
Olkuszu pod L . 19 i 24 sytuowanych w dniu 30 
Lipca (11 Sierpnia) r. z. zaszłej ogłasza postępo- 
ni<T spadkowe i term in do urególowania spadku na 
dzień 1 (13) S ierpnia r. b. w Kancelarji Sądu tu ­
tejszego pod skutkami prawa wyznacza.

Olkusz d. 2 (14) Stycznia 1862 r.
Złotkowski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 278) T rybuna ł Cywilny  
Gubernii Płockiej.

W y d z ia ł Hypoteczny.
Zawiadamia iż z powodu żądnnej nowej regulacj 

jako to: a) części ziemskiej szlacheckiej na wsi Mań- 
kowie lit. E . z przyległością na Petrykozach w Po* 
wiecie M ław skim i b) części ziemskiej szlacheckiej 
S trubiny lit. A . w Okręgu Płockim  Gubernii P ło ­
ckiej położonych, też części regulowane będą co 
do stanu hypotecznego w K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Płockiej dnia 11 (23) Kwietnia 1862 r.

Wzywa się przeto wszystkich interesentów pra­
wa do wyrażonych części mieć mogących aby się 
w terminie powyższym przed Pisarzem  Kancelarji 
Ziemiańskiej Gubernii Płockiej w Płocku stawili 
i prawa swe udowodnili pod prekluzją prawem 
postanowioną.

Płock d. 2 (14) Stycznia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, P . Duwe.

jmwinsPMEDAżEimiia
(N. O  17) R zą d  Gubernialny 

W arszaw ski.
Podaje do pow szechnej wiadomości: iż w dniu 

1 (13) Lutego 1862 r. o godzinie 12 z połudn ia 
w biurze llząd u  G nbernialnego p a łacu  N r. 493 
przy  u licy  M iodowej w W arszaw ie odbędzie się 
g ło śn a  in p lus licy tac ja  na dw unasto letn ie  po 
1862)74 od dn ia  1 Czerwca 1862 r. w ydzierża­
w ienie gruntów  Skarbow ych , pom iędzy g ru n ta ­
mi m iasta G oszczyna w P ow iecie W arszaw skim  
położonych i sk ład a jący ch  się z 10 działów , 
ja k o  to:

1. D ziału I I  m ającego m orgów 1 4prę tów  160 
m iary now o-polskiej, z którego dochód n a rs . 19 
kop. 731/ ,  w yrachow any.

2. D zia łu  I I I  m ającego m órg 9 prętów  247 
z dochodem  rs. 13 kop. 21.

3. D ziału  V m ającego m org 13 prętów  162, 
z dochodem  rs. 14 kopiejek 66.

4. D ziału  VI m ającego m org 10 prętów  115 
z dochodem  rs. 5 kop. 98.

а. D z ia łu  IX  m ającego morg 6 p rętów  46 
z dochodem  rs. 6 kop. 36.

б. D ziału X  m ającego m org 9 prętów 195 
z dochodem  rs. 14 kop. 7.

7. D zia łu  X I m ającego m org 10 prętów  135 
z dochodem rs. 13 kop. 96.

8. D zia łu  X IV  m ającego mul'g 2 prętów  231 
z dochodem  rs. 3 kop. 2 9 1/ , .

9 . D zia łu  X V II m ającego m org 4 p rę tów  65 
z dochodem  rs. 4 kop. 2 1 '/ , .

10. D zia łu  X V III  m ającego m org 10 prętów  
8 9 , z dochodem  rs. 9 kop. 71 ■/..

C zyli ogółem  zaw ierających m orgów 90 p rę ­
tów 245 m iary now o-polskiej, z dochodem z nich 
na  rs. 105 kop. 20 obrachow anym , od k tórego 
licy tac ja  in  p lus się rozpocznie, tern zastrzeże­
niem, że n a  p rzypadek  gdyby Rząd powyższe 
g ru n ta  zam ierzył wieczyście wydzierżawić, dzier­
żaw ca w każdym  roku  z dniem 1 Czerwca, obo­
w iązuje się z posesji ustąpić , bez form ow ania 
z tego ty tu tu  do S k a rb u  pretensji, skoro o za­
m iarze wieczystego w ydzierżaw ienia na  trzy 
m iesiące przed 1 C zerw ca uwiadom ionym  bę­
dzie.

K ażdy przeto chęć licy tow ania m ający, z wy­
łączeniem  sta rozakonnych , zg josić  się zechce 
w oznaczonym term inie i m iejscu, zaopatrzyw szy 
się w vadinm  odpow iadające ' / 4 części sumy 
do licy tac ji ogłoszonej, a  o innych w arunkach  
b liższą wiadomość pow ziąść m ożna w biurze 
R ządu G ubernialnego w Sekcji dóbr, zaś o s ta ­
nie w ydzierżaw ianych działów  n a  gruncie.

W arszaw a d. 7 (19) G rudn ia  1861 r .

z upow .G ubernatora C yw ilnego,
(2) R adca G ubernialny , K essler,

za N aczelnika K ancelarji, Gurowski.

(N. D . 4) R zą d  Gubernialny Płocki.
P odaje do pow szechnej w iadomości, i i  pon i­

żej wym ienione propinacje, uży tk i i realności 
w dobrach Rządow ych, o któro k o n trak ty  dz ie r­
żaw ne z dn ia  20 M aja (1 C zerw ca) 1862 roku 
kończą się, będą na nowo wydzierżawione przez 
publiczną g łośną  in plus , licy tacją , w Sali 
posiedzeń R ządu G ubernialnego w P łocku  o d ­
byw ać się m ającą w term inach następu jących , 
a  mianowicie: o) w dniu  19 (31) S tyczn ia  1862 
r. na w ydzierżaw ienie sześcio-lctnie 1862)8 p ra ­
wa szynkow ania trunków  krajow ych we wsi 
K ostrogaju  Ekonomi Boryszew o, in pins do- 
tychez sowej op ła ty  rocznej rs. 90, 6) na  wy­
dzierżaw ienie sześcio-letnie 1862)8 praw a szyn­
kow ania trunków  krajow ych we wsiach Podol- 
szycach, B iałkow ie, Jelm ienicy, S lepkow ie i in ­
nych, ja k  dotąd  w tejże Ekonom ii, podobnież 
in plus dotychczasow ej op ła ty  rocznej rs. 236,
c) w dniu  23 Stycznia (4 L u te g o ) t. r. na  w y­
dzierżaw ienie sześcio-letnie 1862)8 użytków  od 
M ajora tu  Brwilno o d p ad ły ch ,,in  plus obniżonej 
op ła ty  z pow odu w yłączenia z nich gruntów  
m łynarsk ich  we wsi B ia ła  oddzielnie wieczyście 
w ydzierżaw ić się m ających, rocznie wynoszącej 
rs. 2074, d) w dniu 27 S tycznia (8 L utego) te ­
goż roku na  w ydzierżaw ienie dw unastoletnie 
1862)74 m łyna wodnego we wsi B iskupicach 
Ekonom ii Brwilno in p lus dotychczasowej o p ła ­
ty  rocznej rs. 122.

VVzywa zatem  m ających chęć podjęcia się 
dzierżaw y; aby w oznaczonych term inach o go­
dzinie 12 z ran a  na  Sali Posiedzeń R ządu G u- 
berninlnego staw ili się , zaopatrzeni w św iade­
ctw a kw alifikacyjne pod ługP ostan o w ien iaK się ­
cia N am iestn ika K rólew skiego z dnia 24 S ty­
cznia 1818 r. i wzoru przepisanego przez K o­
m isję R ządow ą P. i S. reskryptem  z dn ia  4 (16) 
W rześnia 1857 r. N r. 32198, przez właściwego 
N aczelnika P ow iatow ego wyd ć, a  przez R ząd 
G ubernialny  potw ierdzić się. m ającego, bez k tó ­
rego n ik t  do licytacji przypuszczony nie będzie, 
tudzież w gotow iznę na  vadium  Yz części sumy 
za p rae t um do licytacji oznaczonej wynoszące, 
k tó re do depozytu K asy  G ubernialnej przed 
rozpoczęciem  licytacji ma być złożone, a n a ­
stęp n ie  u trzym ującem u się na uzupełnienie k a u ­
cji p rzyjęte zostanie,- zaś n ieutrzym u jącemu się 
na  licy tacji bezzw łocznie powrócono będzie.

O innych  szczegółow ych w arunkach  każdego 
czasu dowiedzieć się m ożna w biurze R ządu 
G ubernialnego w  Sekcji dóbr i lasów Rzą­
dowych.

P ło ck  d. 7 (19) G rudnia 1861 r. 

za G ub ern a to ra  C yw ilnego,
R adca G ubernialny , Baranow ski, 

za N aczelnika K ancelarji, K usociński.

(N. D. 286) W yd zia ł Górnictwa.
Podaje do publicznej wiadomości iż z dniem 2 

(14) b. m. i r. o tw artą została sprzedaż węgla k a ­
miennego pochodzącego z kopalń Rządowych Dą- 
browskich w sk ła d z ie  R z ą d o w y m  Prz y  rogu ulic 
Żelaznej i Alei Jerozolimskiej istniejącym.

Przeciąż uskuteczniać się będzie każdodzieonio, 
wyiąwszy niedziele i święta od godziny 8 do 12 
z południa i od 2 do 5 po południu.

Cena przedażna ustanawia się obecnie w sk ła­
dzie Rządowym kop. 65 wyraźniej kopiejek sześć­
dziesiąt pięć za korzec scisłej miary obejmującej 
garncy rosyjskich 39, czyli dawnych garncy w ar­
szawskich 32.

W arszawa d. 3 (15) Stycznia 1862 r.
Zarządzający Wydziałem,

Pułkownik, Inżenierów Górniczych, Miłowanow, 
Y iee-D yrektor, H . Łabęcki.

Naczelnik Kancelarji, Zamosiński.

(N . I). 6) Naczelnik Pojoiatu 
W arszawskiego.

G dy ogłoszona na dzień  9 (21) G rudnia r. b. 
licy tac ja  na en trepryzę w ystaw ienia zabudow ań 
gospodarskich  na  P robostw ie  w mieście W arce 
dla b raku konkurentów  spe łz ła  na niczem; p rze­
to podaję do wiadomości, iż takow a licytacja 
odbyw ać się będzie w drugim  term in ie w dniu 
15 i27) Stycznia 1862 r. o godzinie i 2 w p o łu ­
dnie w biurze Pow iatu  tutejszego, przez op ie ­
czętow ane deklaracje od sumy rs. 767 kop. 93 
wykazem  kosztów objętej.

M ający zatem  zam iar podjęcia się w ykona­
nia  robó t około w ystaw ienia rzeczonych pow y­
żej budow li, złoży na ręce N aczelnika Pow iatu 
opieczętowaną deklarację, pod ług  wzoru niżej 
zam ieszczonego napisaną, w k tórej sum a zade­
klarow ana bez skrobania, popraw ek lub prze­
kreśleń  w yraźnie literam i ma być nap isan a , ró ­
wnież do tejże d ek larac ji dołączyć należy d o ­
wód B anku Polskiego na  złożone vadium  kw o­
tę  rs. 76 kop. 77 wynoszące.

Inne w arunki tej en trep ry zy  dotyczące przej­
rzane być m ogą w biurze P ow iatu  w godzinach 
biurow ych.

W arszaw ad . 15 (27) G rudn ia  1861 r.
T rau tso ld t,

Wzór do deklaracji.

W  sku tek  og łoszenia z dn ia  15 (27) G rudnia 
1861 r. podaję n in iejszą deklaracją: że zobo­
w iązuję się podjąć w ykonania robót około w y­
staw ien ia  zabudow ań gospodarskich  d la  księdza 
Proboszcza K ościoła w m. W arce, w ścisłem  za­
stosow aniu się do w ykazu kosztów i rysunku  za 
sumę rs. N . (w ypisać literam i), poddając się 
wszelkim obow iązkom  i zastrzeżeniom  w wa­
runkach  licy tacy jnych  objętym . Dowód B anku 
Polskiego da złożone vadium  w ilości rs. 76 k. 
77 dołączam , które wrazie n ieu trzym ania się na 
licytacji sam odbiorę, lub o nadesłanie na pocztę 
do N. na mój koszt upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  
w N . dnia i m iesiąca N. roku N.

(Podpisać imio i nazw isko.)

(N. D . 3) M agistra t M iasta  Lublina .
Podaje do wiadomości każdego iż w d. 15 (27) 

S tyczn ia  1862 r. o godzinie 10 z rana  w biurze 
M ag istra tu  m. L ub lina  odbyw ać się będzie g ło ­
śna in minus licy tac ja  na  w ydzierżaw ienie d o ­
staw y m ąki dla gm iny S tarozakonnej m. L ubli 
na  Przedm ieść K alinow szczyzna i P iask i oraz 
parafian u aśw ię ta  W ielkaaocne r. 1862, a  to od 
sum y rs. I k . 50 za ośm io-garncow ą ćw ierć mą* 
k i funtów  35 ważącą. K ażdy przeto m ający chęć 
podięcia się tej dostawy, zaopatrzony w vadium  
rs. 75, w oznaczonym  term inie i m iejscu zgłosić 
się zechce, gdzie mu w arunki odczytane będą.

Lublin  d. 17 (29) G rudnia 1861 r.
(2 ) P rezydent, L . W roński.

(N. D . 288) Z a rzą d  Naczelnika  
in ien ierów .

Z  powodu niedojścia do skutku, dla braku kon­
kurentów, naznaczonej na dzień 13 (25) i 16 (28) 
Listopada r. z. publicznej licytacji na sprzedaż

Czartoryskich koszar z placami, Zarząd Naczel­
nika Inienierów  podaje do wiadomości stron inte­
resowanych, iż na sprzedaż wzmiankowanych nie­
ruchomości odbędą się w tymże Zarządzie w dniach 
29 Stycznia (10 Lutego) i 1 (13) Lutego r. b. po­
wtórne licytacje, a to na warunkach, które były 
ogłoszone w Gazetach Warszawskich.

Kaucja do licytacji wymagalną jest w sumie 
rs. 2590.

W arszawa d. 2 (14) Stycznia 1862 r .

Członek Zarządu,
Radca Kolegialny P . Grodzki,

Radca Honorowy, F. W oszczyński.

vN. D. 287) y n p a e .le n ie  F e i/cp a .n -  
nm n eu Ą anm a łoił Ap.uiu.

Ha ocnouaH in noue.rfiHiH 1’ocnoAHiia npe- 
mćhiio l/iaBHOKOMaH/jyioinaro Apjwieio o t t .  30 
,4efca6pn 1831 r o 4 a 3a N. 1491 iia3Ha'iaK)Tcii 
T o prn  5 n  9 <t>e»paah  c e ro  1862 r o ja :

1. B i  y n p a u  teiiin  re iie p a ,iT i- I lin e ii4 anTa 
Ap.will, Ha noCTaBKy:

Bt. BapiuaiicK ie M ara3nnu: pjKH 'leTBepTei! 
29000, Ht.ueiM 'le n ie p  rei: 2900.

B t  HoBoreoprieBCKie m araam iH : uyKH ueT. 
21000, K p y n t ueTnepTeH 2100.

Bt. llu am  opo4CKiH >iara3HHL mvkh ueTBep. 
9000, kpyn i, 900.

Bi, yiioó^HHCKiń M ara3 iim> wy k u  ueT nep. 
3 000 , K p y n t ueTBep. 300

Bt. P a4 ołicKiii MaraaHHT, niyKH >ieTB. 3500, 
K p y n i neTu. 350.

Beero MPTiiepiefi: pilili u  MyKii 65500, 
HMMeiw ii K pyrn, 6550.

2. Bi, l p o 4 neHCKoi), K iencKoił, HepiiHroB- 
cKoił h  M iihckoB Ka3 eiiiii>iXT> fla^aT ax i., na 
uocT aiw y:

Bi- E p ec rc K ie  »iara3HHM pntH h o t b , 54820, 
K pytiii ueTu. 7140.

HoCTaBKIl a TH 4 0  IHillU 014 Tl. HalBTM BI. A- 
n p HAH MScfiRT. iiacT oiim aro  r o 4 a u  <>KOH’ie- 
hm K7> 1 flim ap a  1863 r .,  bt. npounxT. jkb ot- 
HomemnxT. 6 y4 y n ,  npoH 3B0 4 1 iT i.cn,'Ha och o - 
B aum  yTBepiH4 eiiHMXT> K0 H4 U[(in aa  nocT aa- 
Ky upouiaHTa Bb 1861 r o 4 y, mtjch ihi.imh n p o -  
nopuinM H, c b  4<>3Bo,ieHieMT, noApHA'iMKaMT. 
CTaBHTh H 6 oAT.e; ec .iiia ie  o iih  u o a ie .ia io tl. 
n p o n 3Bo4 MTb nocraB K yB b IIpecTb c n ia n o s ib  
h  u h n  1,1 nxb  oKaatyTCH Bi.iro4 iihe 4 p y rn x h , 
to  M oryTh HCiiO/iHHTh onepaR iw  na ycno 
BHIXT, II lla cpoKH cn.laBHI.lXT, K0 H4 Hl(ifl.

y n p an .ie ii e l 'en ep a .ii. H nT eii4 a n ia  Ap>iin, 
OÓT.HB.1HH 06b  9TOXIT. Kh BCeoólUeMy CUB4h-
iiito, npiir.iauiae ih  menaiomHXT. y-iam iona-n. 
BT. 3THXI, Topraxh, HBMThCH Bh MtCTa, T4h  
Ha3iiaMeiio npoji3B04 CTBo roproBj,, b t , onpe 
4 h  ieilHbie Bbiuie cpoKH, CT> SaKOBHI.IUH 3 340- 
r a v n ,  h  i h  n p H c a a ih  3ane'iaraH H oe oót,iib.le ­
nie, Ch 03H&HCH CMh R h llh .

F. B apm ana 2 f ln u a p n  1862 1 0 4 a.

3a oTcyTCTBievn,
T enepa ih - H n r e n 4 aHTa Apimn,

Ero IIomoihhhkt, ,-lLńCTBhteai.n 1.1 (i
CraTCKin Cobt.thukt,, PyauincKiń.

(N. D . 24 2) K onm opa AoM M imcKato  
RoeHHMo Iu cn u m a.in .

Bh ro p o 4 h  yioMBih bt, K oiiToph l ’ocnnT a- 
4H 8  (20) 1'eiiBapn Bh 10 nacoB h y rpa 6 y 4 y i h  
rop iH , h  12 (24) 1'enBapa l f 6 2  1 0 4 a n e p e  
TopWKa, na OTHHCTKy T pexh ro c n m a .n .H u x h  
oT xoatnxh MhcTh na 1852 r o 4 h ,  iKeaaioipiH 
HBBTCfl 4  IH T o p ra , ca.vm II.IH IIMCbVieHHWH 
4 0 KyMeHTbi 404JKni,T 4 ocTaniiTi, na K anytih
Topra lyhny h  33,iorŁ 72 pyp. cep . 11 4«>Ky'
MeHTi,i 3aKoHo>ih o n pe^caeiiiib iH .

T. yio.vm a 30  4 e K a 6 p n  1861 r o 4 a.

(N. D. 198) R e p m O o .io H C K u n  T o .m o w .h u .  
O óhH B.ineTi ,  ciiiih mto 23 JlnBapn (4 il>e- 

o p a a a )  1862 ro 4 a , Bh 12 Mac b t .  ya pa ,  Ha- 
3Ha*łena n p i l  c e n  f a j i o a tH h  n p o 4 a w a  c h  ny-  
0411'inar i) T o p r a ,  pa3HWxh Kon4>ncKOBantłhix/, 
T o u ap o i ih ,  a  itłteHHo: u ie p c r n n u t .u i., óy i ia -  
IKHblXh 4hHHHI.IXT> H 3 4 h 4 i ń ,  a TaKJKe 6 o ó p o -  
BblXh, m y j lK h  II MC40HHMXb TOUipOBU, 110 O-
RhUKh n p iiM tp n o  4 0  2 0 0 0  p y cu e il c ep . 

B ep aióoaoB o 24  /lew a tip a  1861 r.

(N. I>. 280) Podpisany  O brońca  p ray  R zą­
dzącym  Senacie w iadom o ćzyni: iż na  sku tek  
wyi'okow T ry b u n a łu  Cy.wilnego w W arszaw ie 
w dniach 27 P aźd z ie rn ik a  (8 L istopada) 1861 
i 15 (27) L is to p ad a  1861 na powództwo F ra n ­
ciszki z D ziarkow skich  po niogdy Józefie N o­
w akow skim  obyw atelu pozostałej wdowy, w spół­
w łaścicielki nieruchom ości w mieście G rójcu 
pod Nr. 103 położonej i tam że zam ieszkałej, 
przeciwko Feliksow i G órnickiem u Komisarzowi 
jak o  głów nem u opiekunow i n ieletn ich  Józefa, 
M ieczysław a, Em ilii i Anieli nieletniego rodzeń­
stw a N ow akow skich, po niegdy Józefie N ow a­
kow skim  pozosta łych  dzieci i na rzecz tegoż 
n ieletn iego rodzeństw a czyniącem u w W arsza­
wie pod N. 176 m ieszkającem u, oraz A ugusty ­
nowi Lew ińskiem u obyw atelow i ziemskiemu 
w mieście G rójcu m ieszkającem u, jak o  dla te ­
goż nieletniego rodzeństw a przydanem u opieku­
nowi zapadłych, a przez w yroki Sądu  A pela- 
cyjnego w d n iach  28 S tyczn ia  (9 L u tego ) i 14 
(26) M arca 1861 potw ierdzonych, pierw szego 
w yroku T rybunału  dział m ajątku  ruchom ego i 
nieruchom ego po niegdy Józefie Nowakowskim  
pozostałego nakazującego, a  w sku tek  oszaco­
wania rzeczonej nieruchom ości i sprzedaż ta k o ­
wej w drodze działów  postanaw iającego, tudzież 
biegłego do dan ia  opinii o niepodzielności tak o ­
wej w naturze, lub też oszacowanie takow ej, 
niemniej Sędziego do odbycia sprzedaży tejże 
nieruchom ości i k ierow ania czynnościam i dzia- 
łowemi w yznaczająeem i, niem niej R e jen ta  do 
sprzedaw ania działów  m ianującego, i d rugiego 
w yroku tak sę  rzeczonej nieruchom ości zatw ier­
dzającego.

N ieruchom ość m iejska w mieście G rójcu pod 
N r. 103 w gm inie dziedzicznej położona wraz 
z g run tam i i nnemi przyległościam i do w ła sn o ­
ści wdowy N ow akow skiej i n ieletniego wyżej 
wym ienionego rodzeństw a N ow akow skich nale­
żąca, w drodze działów  prze* publiczną licy ta ­
cją a to na  popieranie F ranciszk i z D ziarkow ­
skich  w dow y N ow akow skiej sprzedanym  zosta­
nie przed delegowanym  W yrn D yam eut Sędzią  
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszawie.

N ieruchom ość pow yższa sk ład a  się: z domu 
z drzew a o p a rte rz e  frontem  od ulicy stojącego 
z dachem dw uspudow ym  gontam i krytego, z je ­
dnej piw nicy, z domu z drzew a o parterze fron ­
tem  od ulicy Bocznej z dachem  gontam i p o k ry ­
tego, z oficyny w tyle podw órza z drzew a wy­
budow anej w której p iekarn ia  znajduje się , zdo - 
mu zajezdnego frontem  do szosy stojącego, 
z sta jn i zajezdnej, ze studn i, ze stodoły, z g ru n ­
tu  dziedzicznego około  łokci kw. 27266 i innych 
zabudow ań tv taksie w ym ienionych. Pow yższa 
nieruchom ość z grun tam i oszacow ana przez bic- 
g tych na rs. 4464 kop. 67*/2*

W yżej wym ieniony delegowany Sędzia, te r­
m in,do odbycia zbioru objaśnień  i w arunków  
sprzedaży pow tórnego, a  zarazem  do przygoto­
wawczego przysądzenia tej nieruchom ości na 
dzień 2 5 Stycznia (6 L utego) 1862 r , na godzinę 
9 %  2 rana wyznaczonym, k tó ry  odbędzie się 
w T ry b u n a le C yw ilnym  w W arszawie w W y­
dziale III*

W arunk i sprzedaży tej nieruchom ości w K an ­
celarji P isa rza  T ryb u n a łn  W ydziału U l. i u pod­
pisanego p rzejrzane być mogą.
W arszaw a d. 27 G rud. (8 Stycznia) 1861/2 r.

L udw ik  Ł ab ęck i, O br. pr2y r z> s> 
ulica N ow olipki N. 2403ab.

(N. D . 279)
Podpisany O brońca przy Rządzącym Senacie 

w iadomo czyni: iż na sku tek  w yroków  T ry b u ­
n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie w dniach 7 (19) 
Lipca i 26 Paz'dziernika (7 L istopada) 1861 r. 
n a  pow ództw o H enryka L im precht A gronom a 
w W arszaw ie pod N r. 1124 m ieszkającego, oraz 
P au liny  z L im prechtów  Rom ana O ppenheim  
kupca  m ałżonki w asystencji tegoż m ęża czy­
niącej, w mieście W iskitkach O kręgu  Łow ickim  
wraz z mężem mieszkającej w spółw łaścicieli 
domu w W arszaw ie pod N r. 1124 pełnoletnich 
przeciw ko Edw ardow i O ppenheim  obyw atelo­
wi w W arszaw ie w dom u w łasnym  pod Nr, 742 
m ieszkającem u,jako głównem u opiekunow i niele­
tn ie h M aksym iliana, N ata lii, E m ilii i Emila, 
L im prechtów  pozostałych  dzieci, i na rzecz t e ­
goż nieletniego rodzeństw a czyniącemu; H er­
manowi Ju n g  Fabrykan tow i p iw a w domu w ła ­
snym w W arszaw ie pod N r. 1047A, m ieszkają­
cemu jak o  przydanem u opiekunow i tegoż n ie­
letniego rodzeństw a L im prech tów ; nakonice 
Edw ardow i C zarnow skiem u urzędnikow i IX . 
D epartam entu  Senatu  jak o  Szczególnemn opie­
kunow i tychże nieletu ich  L im prech tów  pod Nr. 
1141 lit. B , m ieszkającem u, zapadłych, p ie r ­
wszego w yroku dział m ajątku  ruchom ego i nie­
ruchom ego po n iegdy  Bogum ile i E m ilii m a ł­
żonkach L im prech tach  nakazującego, oszaco­
w anie dom u w W arszaw ie pod N r. 1124 po ło­
żonego i sprzedaż w drodze działów  po stan a­
w iającego, tudzież b iegłych do oszacow ania, 
dania  opinii o niepodzielności w naturze rze­
czonego domu, oraz Sędziego do odbycia sp rze­
daży i kierow ania czynnościam i działow em i 
wyznaczającego, niem niej R ejenta Zaw adzkiego 
do sporządzenia działów  delegującego, drugiego 
w yroku taksę rzeczonego domu przez b ieg łych  
z w m ianką o je j niepodzielności w naturze za­
tw ierdzającego.

Nieruchom ość w W arszaw ie pod Nr. 1124 
frontem  do ulicy Żelaznej a drugim  frontem  do 
ulicy G rzybow skiej położona, n a  gruncie czyn­
szowym do własności SSrów  po m ałżonkach 
L im precht, należąca w drodze działów  przez p u ­
bliczną licy tacją  sprzedaną zo s tan ie , a to 
na popieranie pełnoletn ich  w spółsukcesorów  i 
w spółw łaścicieli H enryka L im prech t i Pau liny  
O ppenheim  przed delegow anym  Sędzią W. 
Rożnowskim .

Nieruchom ość w W arszaw ie pod Nr. 1124 
sk łada  się:

a) Z brow aru  masiv m urow anego, wraz z su ­
szarnią o parterze i dwóch piętrach  i piw nicy.

b) Z dom u m ieszkalnego m urow anego.
c) Z oficyny m urow anej.
d) Z domu w raz z m łynem  m asiv murowanym  

i z innych zabudow ań szczegółowo w tak się  
wymienionych. Pow yższe nieruchom ości przez 
b iegłych na  rs. 35,201 k. 4 2 j est  oszacowana.

W yżej wym ieniony delegow any Sędzia do 
pow tórnego ogłoszenia w arunków  sprzedaży tej 
nieruchom ości, a zarazem  do przygotow aw czego 
przysądzenia term in  na  dzień 9 (21) Lutego 
r. b. godzinę 9*/^ z ran a  w yznaczył, k łó ry  od- 
bę zie się w T rybunale  C yw ilnym  w W arsza­
wie w W ydziale I.

W arunki sprzedaży tej nieruchom ości w K an­
celarji P isa rza  T ry b u n a łu  W ydziału  I  ja k  i u 
Podpisanego przejrzane być mogą.
W arszaw a d. 30 G rud. (11 S tyczn ia) 1861/2 r.

L u d w ik  Ł abęck i, Ob. przy  llz. S.
U lica N ow olipki N r. 2403 a, b.

(N. D. 269) Pisarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iadomo czyni, iż na żądanie H enryka G rab- 
nskiego obywatela w wsi Stempowie O kręgn 
Lipowskim zamieszkałego, dawniej przez S tan i­
sława Zalewskiego, a teraz przez Ignacego Żmi­
jewskiego Patrona w mieście Płocku zam ieszka­
łego, działającego przeciwko sukcesorom Jana i J o ­
a n n y  z  D z ie rż a n o w sk ic h  m a łż o n . G ra b s k ic h , ja k o  
to. a) Julii z Grabskich Ignacego Czaplickiego 
obywatela żonie, nieletniej, przez małżeństwo usa- 
mowolnionej, w asystencji męża i K uratora czy­
niącej; b) Ignacemu Czaplickiemu jako mężowi 
i Kuratorowi powyższej, czyli obojgu małżonkom 
Czaplickim w wsi Czarnocinie Okręgu Przasny­
skim; c) Ludwikowi Rutkowskiemu jako K urato­
rowi ao hoc nieletnich: Ja n a , Julii, Jakóba i Ma- 
r ja n n y  G ra b s k ic h , po  J a n ie  i J o a n n ie  m a łżo n k ac h  
Grabskich pozostałych dzieci, o ileby Ju lja  z G rab­
skich Czaplicka nie była usamowolnioną, z przy­
czyny sporu z opiekunem głównym w wsi Mierzę 
cinie Okręgu Lipnowskim zamieszkałemu, których 
to nieletnich przydanym opiekunem je s t Ludwik 
Pęszyń3ki obywatel, w wsi Paprotkach Gogolach 
zamieszkały, z mocy wyroku Trybunału Cywilne­
go Guberni Płockiej na d. 12 (24. M aja 1861 r. 
wydanego, odbędzie się na publicznej audjencji 
tegoż Trybunału przed delegowanym Asesorem 
Brozdowiczem, w drodze działów sprzedaż dóbr 
ziemskich Stępowo lit. A, w Powiecie i Ogu L i­
pnowskim Gubernii Płockiej parafii JSadłowo, gm i­
nie Czermin, w jurysdykcji Sądu Pokoju Okręgu 
Lipnowskiego położonych, od m iasta Rypina o mil 
2, od miasta Płocka o mii 8, od miasta Sierpca
0 mil 3, od m iasta L ipna o mil 4 odległych; na 
wschód słońca i południe z wsią Przywitowem, na 
zachód z wsią Czerminem, a na północ z wsią Sa- 
dłowem graniczących: kontrowers z wsią Czermi­
nem o morgów 28 pręt. 261, a z wsią Przyw ito­
wem o morgów parę m ających; w granicach zaś 
swych i części Stempowa lit. 13, Rumoczczyzną 
zwaną do innych właścicieli należącą, mieszczą­
cych w gruntach pomieszanych zostających, do 
własności małżonków Grabskich należących, a na- 
teraz w posiadaniu Henryka Grabskiego, tudzież 
pod jego adm inistracją będących.

Dobra Stempowo lit A, według pomiaru i taksy 
przez biegłych mianowanych sporządzonej, a  przez 
wyrok Trybunału Płockiego z dnia 18 (30) P a ź ­
dziernika 1861 r. potwierdzonej, obejm ują całko­
witej powierzchni wraz z kontrowersami włók 28 
morgów 14 prętów 12 6 miary nowopolskiej. Szcze­
gółowo zaś folwark Stempowo lit. A, posiada 
w gruntach ornych morgów 435 pręt. 223, w łą ­
kach morgów 96 prętów 196, w ogrodzie owoco­
wym morg. 2 pręt. 171, w ogrodach warzywnych 
morgów 3 prętów 22, w pastwiskach morg 49 
prętów 255, w wodach morgów 23 prętów 266, 
pod zabudowaniami morgów 4 prętów 72, w nie­
użytkach morgów 7 prętów 188, lasu młodociane­
go sosnowego morgów 08  prętów 220. W dobrach 
tych gospodarzy czynszowych jest pięciu, zajm u­
jących  morgów 133 prętów 52, ci płacą roczne­
go czynszu rs. 74 kop. 25 i uskuteczniają w cią­
gu roku dwie wywózki o mil 10 po korcy 16, tu 
dziez w yorująm or. 33, ogrodników zaś jest 12, k tó ­
rzy ręcznie po 7 2 dni na rok odrabiaj ą, dworowi G o- 
spodarstwo na folwarku urządzone jest na trzy pola
1 wysiewa się oziminy korcy 143, grunta w ogól­
ności są  żytnie, miejscami zaś na nawozie pszenicę
siać można. Zabudowania są następujące: dwór
nowy, śpichrz, dwa sklepy, kurniki, chlewy, dwie 
szopy, stodoła jedna o trzech, a druga o jednym 
klepisku; owczarnia, stajnia z wozownią, kuźnia, 
karczm a z wjazdem, chałup wiejskich 13, stodół
5 i inne budowle gospodarskie, wszystkie z drze­
wa wystawione w średnim stanie będące. Dobra 
te wraz z propinacją czynią czystej in tra ty  rocznej 
rs. 824 k. 49 , opłacają podatków rocznie rs. 96 
kop. 28, szacunek zaś ich przez biegłych wynale­
ziony jest na rs. $0,486 kop. 60.

Pierwsza publikacja warunków na podstawę do 
sprzedaży dóbr takowych ułożonych, odbyła się 
w dniu 23 Grudnia 1861 (4 Stycznia 1862) roku, 
term in zaś do drugiej publikacji, a zarazem przy­
gotowawczego przysądzenia tychże dóbr na dzień 
3 (15) Lutego 1862 r. godzinę 3 z południa ozna­
czono, w którym  licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 20,486 kop. 60, jako taksy przez biegłych wy­
nalezionej, lub od sumy rs. 15,364 jako 3j4 war­
tości przez tychże biegłych wykrytej. Wreszcie 
nadmienia się, iż taksa wszelkie szczegóły obej­
mująca, tudzież rejestra pomiarowe i warunki li­

cytacyjne przejrzane być mogą w każdym czasie 
w Kancelarji Pisarza Trybunału Płockiego W y­
działu II., lub w Kancelarji Ignacego Żmijew­
skiego Patrona w Płocku, sprzedaż popierającego.

Płock d 26 Grudnia (7 Stycznia) 1862 r.
Ludwik Rylski.

(N. D . 272)
Na mocy wyroku Trybunału Cywilnego I. In ­

stancji Gubernii Radomskiej, na żądanie Pinkusa 
Ehrlieka przeciwko Hindli z Ehrlichów żonie Iz ra ­
ela Wulfa 2ch imion Rosenspier, którego kurato­
rem jest H anina Rosenspier w  mieście Gubernial- 
nem Lublinie zamieszkały, oraz przeciwko niele­
tnim  Lejbusiowi i Majerowi Hilowi Ehrlichom, 
k tó rych  główną opiekunką jes t m atka Ł a ja  zL an - 
dauów Ehrlich wdowa, a opiekunem przydanym 
Nawftala M argules, pierwsza w mieście Zwoleniu 
drugi w Kozienicach okręgu Kozienickim zamiesz­
kali, wreszcie przeciwko Fiszlowi Ehrlich nielet­
niemu usaraowolnionemu i Hasklowi E hrlich , k tó ­
rych kuratorem jest Lejzor Icek W olenberg w-m. 
Okręgowem Kozienicach zamieszkały, dnia 14 (26) 
Czerwca b. r. zapadłego, sprzeóanemi zostaną 
przez publiczną licytacją w drodze działu, dwie 
nieruchomości mianowicie jedna w mieście Guber- 
nialnem Radomiu pod N. poi. 248 położona, sk ła ­
dająca się z kamienicy o parterze, piętrze i mie­
szkania na poddaszu, oraz z takiejże oficyny, mu­
rowanych z eegły palonej na wapno, dachówką po­
krytych, z domu tylnego mieszczącego w sobie 
stajnią i spichrz na dole, a mieszkania na piętrze, 
podobnie ja k  pierwsze murowanego i pokrytego, 
z podwórza w którem są komórki drewniane: stu­
dnia z pompą i bruk z kamienia.

D ruga w mieście Zwoleniu Okręgu Kozienickim 
pod N. poi 3 , sk ładająca się z połowy domu fron­
towego murowanego z cegły palonej na wapno, o 
parterze i piętrze gontami krytego, z oficyny dre­
wnianej o parterze i piętrze gontem krytej, z ta ­
kiejże komórki, parkanu i podwórza brukow a­
nego.

Sprzedaż ta  nastąpi przez licy tacją , k tóra  to 
jest przygotowawcza, odbędzie się w miejscu po­
siedzeń T rybunału  Radomskiego w Radomiu, przed 
delegowanym Sędzią W alentym Szepietowskim w 
dniu 26 Grudnia (7 Stycznia) 186lj2  r. o godzinie 
3 po południu a zacznie się co do nieruchomości 
pierwszej od sumy rs. 8365 kop. 71 I j4  a drugiej 
od rs. 70*0 kop. 23.

Oszacowanie tych nieruchomości, ich opis i wa­
runki przedaży, są  do przejrzenia u P isarza T ry ­
bunału w Radomiu i u podpisanego P atrona, prze- 
daż tę popierającego.

Radom d. 14 (26) L istopada 1861 r.
T . II. Rauszer, Patron.

W dniu 26 Grudnia (7 Stycznia) 186 lj2  r, odby­
tą  została przygotowawcza licytacja na k tórą nikt 
z chęcią kupna nieprzybył, przy poświadczeniu 
czego, term in do licytacji stanowczej wyznaczony 
jest wyrokiem Sędziego delegowanego nadzień 18 
(30) Stycznia r. b. godzinę 3 po południu w miej 
scu posiedzeń wyżej rzeczonego Trybunału.

Radom d. 27 Grud. (8 S tycz.) 1 8 6 lj2  r.
T. H. Rauszer, Patron.

(N. D 271) N a mocy wyroku T rybunału  Cy­
wilnego G ubernii Radomskiej w Radomiu dnia 
13 (25) M aja 1861 r. zapadłego, eprzedanem i 
będą przez publiczną licy tac ją  w drodze działu  
w T rybunale tym że przed delegow anym  Aseso­
rem Erazm em  K arsk im  odbyć się m ającą, dobra 
ziemskie Łom no z przyległościam i w O kręgu 
O patow skim  G ubernii Radomskiej położone, 
niegdy Izabeli z W ojciechowskich K łokockiej 
w łasne, a  dziś na jej syna nieletniego W ła d y ­
sław a i na męża K azim ierza K łokockich prawem 
spadku przeszłe.

P rzedaż ta  popierana je s t przez podpisanego 
P a tro n a  na żądanie K nzim icrza K łokockiego, 
przeciw ko nieletniem u jeg o  synowi W ładysła­
wowi k tórego opiekunem  głów nym  jes t ojciec 
w N ictulisku O kręgu  O patow skim  G ubernii R a­
dom skiej, przydanem  opiekunem  A ugust W oj­
ciechowski w G rochów ie O kręgu  O rłow skim  
G ubernii W arszaw skiej, a opiekunem  szczegól- 
nyn A ntoni Porębsk i w W zdole O kręgu  Szy- 
dłow icckim  G ubernii Radomskiej zamieszkali

Rozległość dóbr wynosi włók 32 m org 26 pr. 
18, w których lasu  je s t w łók 5. W łościanie w li-  
czbic 26 oczynszow ani, p łac  $ rocznie pod ty tu ­
łem  czynszu rs. 448 a zajm ują w łók 12 m org 4. 
Dochody z propinacji ogrodu, w ia trak a  w yno­
szą rocznie rs. 100. G leba grun tów  w połow ie
pszenna klasy I II , a w połow ie ż y tn ia  klasy I. 
Budow le dw orskie w większej części m urow ane 
i tak aż  gorzelnia z aparatem  P isto rjusza s ta tk a ­
mi i naczyniam i.

Term in do licytacji przygotow aw czej w yzna­
czony jest na dzień 10 (22) L utego  b r. godzinę 
3 po połudn iu  w miejscu posiedzeń T rybunału  
w R adom iu. L icy tacja  ta zacznie się od sumy rs 
30566.

Oszacowanie tych dóbr, obszerniejszy ich opis 
i w arunki sprzedaży mogą być przejrzanem i 
w biurze P isarza T ry b u n a łu  w Radomiu i u pod­
pisanego P a tro n a .
Radom dn ia  30 G rudnia (11 S tyczn ia) 1 8 6 l / 2 r.

Teofil H ilary  Rauszer, P atron .

(N. D . 270) Rejent Kancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Na zasadzie upow ażnienia P rezesa T rybunału  
Cywilnego tutejszego, sprzedane zostaną przez 
publiczną licytację w dniu  8 (20) S tyczn ia  r. b. 
o godzinie 10 rano i dni następnych  w domu 
pod Nr. 923 w W arszaw ie przy ulicy C hłodnej 
położonym , ruchom ości po m ałżonkach Spar- 
m ann pozostałe, m ianowicie: meble, sp rzę ty , 
książki, miedź, srebro i kosztow ności.

W arszaw a d. 14 Stycznia 1862 r.
Zaw adzki.

(N . 1). 273) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W i a r s z a w s k i e j  w W  arszawie.

Wiadomo czynię, żo na skutek aktu dziś p rze- 
demną zeznanego, dobra ziem skie Łowiczek z 
przyległościam i w O kręgu Radziejowskim poło­
żone, z inwentarzam i żywemi i m artw em i, prze- 
dane zostaną w drodze dobrowolnej, przez licy ta­
cję m ającą się odbyć w Kancelarji mojej hypote 
cznej w W arszawie dnia 20 S tyczn ia(1 L utego) 
1862 r. Każdy chęć kupna mający, o stanie dóbr 
i inwentarzy powinien się przekonać na  g runcie, 
a opis ich i warunki licytacyjne złożone do księg i 
wieczystej, można przejrzeć w K ancelarji Z ie­
m iańskiej w W arszaw ie. L icy tacja  zacznie się od 
sum y rs. 90,000 w gotow iźnie i licytanci powin 
ni złożyć rs. 3000 jako  vadium  do licytacji. 

W arszaw a d. 7 (19) Października 1 861 r.
A lek san d er B ryndza.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D . 261).  Na żądanie A n n y - Henryki 2ch
imion z E s z m o n tlo 'v  T jelm an , Karola Tyelm an 
małżonki krawca w Wierzbołowie Gubernii A u­
gustowskiej mieszkającej, podpisany Adwokat 
S ądu  Konsystorza E Wangeliet 0 . Ausbarg9kie!,0;
jak o  O brońca Tyelmanowej, z  urzędu dodany, 
stosownie do przepisów prawa, zapozywa K arola 
ly e lm an  kraw ca z m iejsca pobytu i z a m ie s z k a ­
nia niewiadomego, abv się w Sądzie K o n sy s to rza  
Ew ungelicko-A ugsburgskiego tu  w Warszawie 
pod N. 1286a, posiedzenie swe o d byw ającego  za 
rok jeden od daty o g ło s z e n ia  pierw szego wezwa­
n y , stawi! osobiście lub  przez swego O brońcę i 
był obecny, ja k  powódka, żądać będzrn rozw ią­
zania m ałżeństw a w dniu 25 Maja (6 Czerwca) 
1851 r. w parafii W ierzbołowskiej zawartego, a 
to z przyczyny złośliwego opuszczenia.

A nasiński, A dw okat.

(N . D . 260) Zapozew niewiadomego z pobytu 
Jerzego  Lindem ann.

N a żądanie K aroliny z Schmidtów L indem ann 
Jerzego  Lindenmann dotychczasowej żony we 
wsi Ręczaje Powiecie Stanisław ow skim  G ubernii 
W arszawskiej zamieszkałej, od której K arol T h i- 
nte O brońca przy Senacie, Adwokat przy Sądzie 
Konsystorskim  Ew angelicko-A ugsburgskim  k ro ­
ki prawne czyni. Zapozwanym zostaje Je rzy  L in ­
demann wyrobnik z pobytu niewiadomy, ostatnio 
zam ieszkanie we wsi Ręczajach Powiecie S tani­
sław ow skim  Gubernii W arszawskiej mający.

A żeby za rok  od daty  pierwszego ogłoszenia 
tego pozwu stawił się na audjencji Sądu Konsy­
storskiego Ew angelicko-A ugsburgskiego w W ar­
szawie pod N. 1286 posiedzenia odbywającego o 
godzinie 6tej wieczorem w każdą pierwszą Środę 
m iesiąca lub za przyw ołaniem  tej spraw v, gd/i# 
powódka wniesie żądanie:

A żeby S ąd  K onsystorski m ałżeństw o między 
n ią , a pozwanym w kościele Parafialnym  Ra- 
dzym ińskim  d. 8 (20) Października 1844 r . za ­
w arte  z winy pozwanego rozw iązał, czyli rozwód 
pom iędzy powódką, a pozwanym wyrzekł z winy 
tegoż p rzy  skazaniu go na koszta, 

z z a  s s d :
1. Ze pozwany opuściwszy powódkę nie dał o 

sobie żadnej wiadomości, a gdy pobyt jego w y­
śledzonym być nie mógł. Konsystorz Ewangeli- 
cko-A ugsburgsk i na zasadzie odezwy Rządu G u­
bernialnego W arszawskiego z d. 25 W rześnia (7 
P a ź d z ie r)  1861 r. Nr. 84170j25727 udzielił po­
wódce w d. 20 Paździer. (1 L istopada) 1861 r. N. 
3405 pozwolenie do z .pozw ania męża jak o  n ie­
wiadomego z pobytu. 2. Że powódka żądanie 
swoje uzasadnia na udowodnionem opuszczeniu 
przez męża na przepisach art. 155 i 156 prawa o 
m ałżeństw ie z r. 1836. 3. Że zwrot koszlów po­
lega na art. 130 K . P. S.- (2)

(N. D . 48) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Gostyńskiego.

Podaje do wiadomości publicznej, że w mie­
siącu W rześniu r. b. na ta rg u  w mieście P ło ck u  
odebranem  zostało  od osoby podejrzanej pi zę- 
d z y m o t k ó w l l ł  wraz z workiem  płóciennym  
białym  w dobrym  stanie  będącym , i w zyw a p ra ­
wego w łaściciela, aby w ciągu jednego m iesiąca 
od d a ty  tego obw ieszczenia z dow odam i po o d ­
biór rzeczony przędzy do Sądu naszego lub S ą­
du Policji Popraw czej W ydziału Ł ęczyck iego  
zg łosił się, po upływ ie bowiem  tego term inu , 
wspomniony przedm iot n a  rzecz Skarbu K róle- 
tw a spieniężonym  będzdie.

Gombin dnia 16 (28) G rudnia 1861 r.

Podsędek, Maschel.

(N. D . 141) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kaliskiego.

W  dniu 4 (16) Grudnia r. z w ra. Sieradzu na 
trakcie W artskiro, przy ulicy Kaliskiej pod mo­
stem znaleziono człowieka wydającego jęki i pra­
wie nagiego, k tóry  zaniesiony do poblizkiego do­
mu, w kilka minut życie zakończył, liczył on oko­
ło lat 50, był szczupły, wynędzniały, wzrostu mier­
nego, włosy na głowie miał czarne i takiż krótki 
zarost, chodził zwykle ubrany w płaszcz żołnierski 
mocno podarty i połatany, spodnie cajgowe w kra- 
teczkę i obecnie w bardzo złym stanie, ktoby wie­
dział o jego nazwisku i pochodzeniu zechce wia 
domość tę  spiesznie Sądowi tutejszem u udzielić.

Tyniec pod Kaliszem d. 7 (19) Grudnia 1861 r.

Sędzia Prezydujący, Ruprecbt.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 196) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  11-go.

W żywa wszelkie Władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, ażeby na staro- 
zakonnego Szlamę Herszkowicza l a l^ ń  liczącego, 
stałego mieszkańca miasta Lubienica Towiatu W ło­
cławskiego, w zrostn średniego, tw arzy śc iąg a j, 
włosów ciemnych, na brodzie w połowie siwych, 
nosa szerokiego, ust grubych, jako o kradzież po­
dejrzanego, a  zbiegłego w transporcie z Łowicza 
do W arszaw skiego Domu Badań,baczne oko zw ra­
cały, a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu lub naj­
bliższemu pod strzżą odstawiły.

W arszaw a d. 28 Grud. (9 Stycznia) 1861j2 r.

Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegialny, J .  Kuczkowski.

(N. D . 99) iSąd Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Siedleckiego.

Wzywa Tomasza Ostrowskiego, M acieja W ol­
skiego, Szymona Wakułę karbowych, Murjannę Ki­
sielińską pokojówkę, ostatnio we wsi Dminin e, 
Ignacego liondzio parobka ostatnio w Gołąbkach 
Okręgu Łukowskim oraz Ksawerego Pawłowskie­
go ekonoma ostatnio w Opolu Okręgu Włodaw- 
skim zamieszkałych, obecnie z pobytu niewiado­
mych aby w przeciągu dni 30 dla posłuchania wy­
roku w 1. Instancji w sprawie ich, a głównie A le­
ksandra Skarżyńskiego zapadłego w Sądzie P o ­
prawczym tutejszym  stawili się, gdyż po upływie 
tego terminu bez skutku podług prawa postąpio- 
nem będzie.

Siedlce d. 19 (31) Grudnia 1861 r.

Sędz a Prezydujący, W yźiński.

(N. D. 129) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Radomskiego.

A leksauder Dem bowski, la t 32 m ający go- 
8; odarz ro lny , z G m iny K ońskie tegoż O kręgu 
G ubernii R adom skiej, żonaty, w zrostu średniego, 
budow y silnej, tw arzy  ściągłej» włosów ciem no- 
b lond, oczu siw ych, nosa ściągłego, ust szero­
k ich , znaków  szczególnych żadnych nieposia- 
dająey , w yrokiem  ostatecznym  Sądu A pelacy j­
nego K ro 'estw a z dn ia  2 8  Lutego (5 M arca) r. b. 
na  karę  skazany, z m iejsca sta łego  zam ieszka­
n ia, zbiegł i niewiadom o gdzie przed wymiarem 
sprawiedliwości ukryw a się.

W zy w a więc wszelkie w ładze n a  bezpieczeń­
stwem i porządkiem  w krajU czuwające, aby na 
pom ienionego A leksandra D em b o w sk ieg o , sw ą 
baczną uw agę zw racały  a wrazić u jęcia  Sądow i 
naszemu lub najbliższem u pod strażą  dostaw ić 
raczyły.

Radom dnia 4 (1 6 )  G rudnia 1801 r.

Sędzia Prezydujący ,
Asesor Kolegjalny, J .  G óreck i.

(N. D. 98) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Siedleckiego.

Wzyvva wszelkie w ładze nad wewnętrznym  
parząctkicm w k ra ju  czuwające, aby na  Kazmirę 
ja ł°8 iń sk ą  la l 17 liczącą ,có rk ę  c.grofinika z wsi 
W ilczyk O kręgu  Ż elechow skiego, za kradzież 
sądzoną, u trzym ującą się ze slużlń- nokójów ki i 
najw ięcej przebyw ającą w W arszaw ie, zw raca- 
\ uw agę, wrazie dostrzeżenia przyareażtow ały 

i Sądowi tutejszem u dostaw iły .

S iedlce dn ia  19 (31) G rudnia 1861 r.

Sędzin Prezydujący, W yzińsk '.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


